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Trzy filmy w realizacji — 
dwa w przygotowaniu 


Małgosia Piekarska (Marysia), Woj- 
ciech Siemion (Skrobek) i lalki zapro- 
jektowane przez Jerzego Srokowskie- 
ami filmu „Marysia i 
realizowanego w O3co- 
wie przez Jerzego Szeskiego i Kon. 
rada Poradowskiego, według znanej 
bajki Mari Konopnickiej „O krasno- 
ludkach i sierotce Marysi”. 


Reżyser Jan Rybkowski już wkrót. 
'e przystąpi do realizacji flimu „Dziś 
w nocy uinrze miasto". Treścią fil- 
mu są przeżycia Polaka, poszuktwa- 
mego przez gestapo podczas nocne- 
go bombardowania (zdjęcia — Bo- 
gustaw Lambach). Zdjęcia plenero- 
we (sierpień — październik) będą 
realizowane w Dreźnie. Główną rolę 
w filmie Rybkowskiego objął Andrżej 
Łapicki. 

Na ukończeniu są przygotowania 
do realizacji komedii reż. Stanisława 
Bąreji „Mąż swojej żony". Film ten 
zostanie nakręcony w Warszawie. 

Stanisiaw Lenartowicz i Waldemar 
Podgórski pracują nad scenariuszem 


GŁAZUNOÓW W .FILMIE* 


Znany malarz radziecki młodego pokolenia Ilja Głazunow, którego wysta- 
wa w Warszawie i w Krakowie odniosła duży sukces — spotkał się z zespo- 
łem naszej redakcji. 

Tija Glazunow interesuje się filmem | FILMEM. Specjalnie dla naszego ty- 
godnika wykonał portrety znanych aktorów — Haliny Mikołajskiej 1 Gustawa 
Holoubka. Wkrótce postaramy się zamieścić reprodukcje tych portretów. 

Na zdjęciu od lewej — Jija Głazunow, redaktor naczelny Filmu Aleksander 
Jackiewicz | nasz moskiewski korespondent Zdzisiaw Dudzik. 


ua 1 rozmówki 


filmu „Najta”, o chłopie, rozpoczy- 
nającym pracę w przemyśle. 
Stanisław i Tadeusz Różewiczowie 
pracują nad scenariuszem filmu no- 
welowego pt. „Złoty pierścionek" po- 
kazującego wojnę i okupację, widzia- 
ną oczami dzieci. 


Dwa filmy 
Jerzego Passendortera 


w zespole tym aktualnie realizo- 
wane są dwa filmy Jerzego Passen- 
doriera. Produkcja Powrotu” we- 
dług książki Romana Bratnego znaj- 


duje się na ukończeniu (montaż 
1 udżwiękowienie), a „Siedem zac- 
nych grzechów głównych*, według 


scenariusza Tadeusza Kwiatkowskie- 
go — w przygotowaniu. Akcja „Sied- 
miu grzechów" rozgrywa się w XVII 
wieku. Treść filmu stanowią kome- 
diowo potraktowane przygody zakon- 
nika - kwestarza z powodzeniem pro- 
wadzącego walkę z zakonem jezui- 
tów. Film będzie realizowany w ko- 
lorze — zdjęcia plenerowł rozpoczną 
się w sierpniu w Ojcowie. 


Na ukończeniu — 
„Decyzja* 
W zdjęciach — 
„Lenin w Polsce 
W przygotowanie — 
nSamson" 
„Rzeczywistość 

'W zespole DROGA zakończono re 
alizację „Decyzjł* Juliana Dziedziny 
(zdjęcia — Tadeusz Wieżan). Obecnie 


film znajduje się w obróbce labora- 
toryżnej. 


21 czerwca rozpoczęto w Zakopanem 
zdjęcia do filmu „Lenin w Polsce", 
reż. Walentyna Niewzorowa (zdjęcia 
— Jerzy Lipman). współprodukcji pol. 
sko-radzieckiej. "Wkrótce zamieścimy 
reportaż z realizacji tego filmu. 


W przygotowaniu znajduje się no- 
wy film reż. Antoniego Bohdziewi- 
cza „Rzeczywistość" (według znanej 
powieści Jerzego Putramenta). Auto- 
rzy scenariusza ograniczyli się do 
przedstawienia wątku Julka Szulca, 
współpracownika pisma  „Rzeczytol. 
ztość*. Zdjęcia plenerowe do tego 
filmu rozpoczną się w sierpniu w Li 
ni 


W przygotowaniu jest film według 
powieści Kazimierza Brandysa ..Sam- 
son”. Treścią scenariusza jest trage- 
dia człowieka prześladowanego z po- 
wodu jego semickiego pochodzenia. 
Akcja filmu rozgrywa się przed woj- 
ną i podczas okupacji. 


| 


— Kawalerowicz 


— Komorowski 
— Kuiz 
© realizacji „Matki Joanny od 


aniołów: czytajcie na stronie 10 i 11. 
'W KADRZE realizuje się ponadto 
„Szklaną Górę* reż. Pawła Komorow- 
skiego. Trwają też przygotowania do 
produkcji fllmu Kazimierza Kutza 
„Chłopiec z pociągu" według opowia- 
dania Mariana Brandysa pod tym sa- 
mym tytułem. Jest to historia z cza- 
sów okupacji: w momencie zagro- 
żenia — niepozorny chlopiec decyduje 
się na bohaterski czyn. 


Odwiedziny 
Prezydenta” 


— te ostatnio zaakceptowany do rea- 
Mzacji scenarłusz Jerzego Zawieyskie- 
5o, mówiący o tragedii miekochanego 
dziecka, które stwarza zoble mit ko- 
goś, kto je kocha. Film ten będzie 
prawdopodobnie reżyserował Jan Ba- 
tory. 

Andrzej Czekalski kończy flim 
„Ostrożnie, Yeti!" 


Na ukończeniu znajduje się kome- 
dla Tadeusza Chmielewskiego „Wa- 
let pikowy*. w realiracji są dwa fll- 
my: „Szatan z siódmej klasy« Marii 
Kaniewskiej i „Historia współczesna" 
Wandy Jakubowskiej (reportaż z ple- 
nerów w Tychach i Czechowicach 
<zytajcie w następnym numerze). 
z. Nienacki 1 Wadim Berestowski 
pracują nad scenariuszem pt. „Worek 
Judaszów* © walkach z bandami 
W 1546 roku. 


Ukończoao już realizację „Kołoro- 


Jeż. Jarosław Brzozowski przystą- 
pil do realizacji filmu fabularnego 
„Na białym szlaku*, Ostatnio grupa 


Halina Biellńska 1 Włodzimierz 
Haupe przystępują do zdjęć filmu 
„Szczęściarz Antoni" (patrz — „Spot- 
kania i rozmówki'). 

W zespole trwają prace nad przy- 
gotowaniem do realizacji scenariusza 
Stanisława Grochowiaka | Huberta 
Drapelii pt. „Przeciwko  bogom*. 
Rzecz dzieje się współcześnie wśród 
lotników samolotów odrzutowych. 


Pięć minut przed realizacją „Szczęściarza Antoniego" 


a tę rozmowę ze znanymi filmowcami, autorami doskonałych fil- 

mów animowanych — Haliną Bielińską 1 Włodzimierzem Haupe, 

szykowałam się już od paru tygodni. Wiadomo było, że przygoto- 

wują realizację swego pierwszego fabularnego filmu pt. „Szczę- 

ściarz Antoni" — chciałam więc jeszcze przed rozpoczęciem zdjęć 
zdobyć trochę informacji o tym filmie, obsadzie 1 kłopotach towarzysza- 
cych przygotowaniom... Na spotkanie w warszawskim Klubie Aktora umó- 
wiliśmy się w momencie, gdy przygotowania weszły w ostatnie stadium. 
Państwa Haupe znajduję — jak zwykle — chętnych do rozmowy z dzien- 
nikarzem, chociaż bardzo zmęczonych. 

— Pani jest pewnie siódmą osobą, która siada przy tym stoliku w cłągu 
dzisiejszego popołudnia—słyszę na przywitanie. — Kończymy właśnie przy- 
gotowania, które sq chyba najbardziej męczące z calego okresu pracy 
nad flimem. Ponieważ jesteśmy zwolennikami dokładnego, matematyczne- 
go przygotowania sią do pracy, musimy pokonać olbrzymie trudności. by 
przed zdjąciami wszystko było gotowe, Mamy nadzieję, że po tej harówce 
podczaz zdjęć wszystko ułoży się dobrze, nikt i nic (poza pogodą, oczywi- 
ście) już nie zawiedzie. W SPATIF-ie założyliśmy małe biuro: przyjmuje- 
my tu aktorów, współpracowników, zawieramy umowy, omawiamy ostat 
nie szczegóły. : 

— „Szczęściarz Antoni* ma być komedią? 

— O tyle, o ile zastosowaliśmy w nim komediową dramaturgię, jednak 
w naszym filmie zamierzamy odbiec od najczęściej w polskich komediach 
spotykanego schematu groteski, bawienia widzów wymyślnymi perypet: 


mt niezwykłych bohaterów. Nasi bohaterowie są realistyczni,  pokazani 
zupełnie serio, Humor filmu chcemy wydobyć z paradoksalnych sytuacji. 
które są jednak” sytuacjami realistycznymi. 

— Jacy są bohaterowie „Szczęściarza Antonies 

— Jest ich troje: urzędnik stanu cywilnego, przedszkolanka t... czołg, który 
staje na drodze życia młodej pary. Już zawód bohaterów w pewien sposób 
określa ich w świecie. On — zna życie oglądane przez pryzmat swej fro- 
chę niezwykłej pracy. Ona — patrzy na śwlat oczami wychowywanych 
w przedszkolu dzieci. Czołg można uznać za pozostałość naszego poprzed- 
niego warsztatu — filmu animowanego, w którym tak bardzo docenia się 
wagę przedmiotów. 

„Szczęściarz Antoni" jest filmem z morałem, którego jednak przed pra- 
mierą nie zdradzimy. 

— Proszę o parę słów na temat obsady. 

— Rolę Antoniego zagra Czesław Wołiejko. Widzimy już zdziwione miny 
czytających tę wiadomość, ale Woliejko to aktor tak wszechstronny, że je- 
steśmy zupelnie pewni słuszności naszego wyboru. Jego partnerką będzie 
Kalina Jędrusik. W epizodach wystąpi bardzo wielu aktorów, wymienimy 
więc tylko paru, jak Leon Niemczyk, Kaztmierz Opaliński, Janusz Stra- 
chocki. Jeden z epizodów powierzyliśmy znanej spikerce telewizyjnej — 
Edycie Wojtczak. Do zdjęć przystępujemy w najbliższych dniach. W lipcu 
t sierpniu nakręcimy plenery w Warszawie (czy wyobraża sobie pani Cze- 
sława Wollejko jadącego czołgiem przez ulice Warszawy?) — poiem czeka 
nas atelier we Wrocławiu. Notowała E.S. W. 


Dnia 25 czerwca zmarła tra- 
gicznie Irena Merz — znany 
krytyk filmowy. 

Irena Merz przez dlugie la- 
ta byla recenzentką „Trybuny 
Luda*, aktywną  dzialaczką 
Klubu Krytyki Filmowej SDP 
i członkinią Filmowej Rady 
Reperiuarowej. Na lamach 


FILMU publikowała wielo- | 


krotnie swoje artykuły, które 
zawsze stawały się przyczyną 
ożywionych i płodnych dysku- 
sji. Zawsze ceniliśmy wysoko 
Jej połemiczną pasję i dobze 
pióro. 


Z żalem żegnamy naszą Ko- 
leżankę, utalentowanego kry- 
tyka iydziennikarza, 


zespół Redakcyjny 
FILMU 


UPILISMY 


„HIRKOSZIMA,. MOJA MI- 
LOŚĆ" reż. Alaina Resnaisa, 
produkcji francusko - japoń- 
skiej. Film nagrodzony przez 
FIPRESCI na zeszlorocznym 
festiwalu w Cannes — jedno 
z najwybitniejszych i najbar- 
dziej dyskutowanych  osiąg- 
nięć „nowej fali", film nowa- 
torski w zakresie dramaturgii 
£ narracji. Bohaterami filmu 
są Francuzka i Japończyk, 
którzy spotykają się w dzi- 
siejszej Hiroszimie. W głów- 
mych rołach: Emmanucle Riva 
1 Ejli Okada. 

*k 


„CZLOWIEK Z PLANETY 
ZIEMIA" reż. B. Buniejewa, 
produkcji radzieckiej. Szero- 
koekranowy film o znakomi- 
tym uczonym Konstantym 
Ciolkowskim. Grają: J. Kol- 
cow, W. Dichtiar. J. Kroten- 
ko i N. Mieńszykowa. 


* 

„MALEŃKA* reż. Nikołaja 
Korabowa, produkcji bulgar- 
skiej. Dramatyczny a zarazem 
liryczny barwny film o tema- 
tyce współczesnej. Grają: Mar- 
garita Ilijewa, Ananij Jawa- 
szew, Iwan Dimow i Stefan 
Gadułarow. 


*k 

„ALICJA W KRAINIE 
CZARÓW* — amerykańska 
adaptacja znanej bajki Levi- 
sa Carrolla, dokonana przez 
współpracowników Walta Dis- 
neya: Cłyde Geronimi, Hamil- 
tona Luske i Wilfreda Jaxona. 


Tak wygląda 


Dotąd znaliście tylko jej głos. 
Hanna _ Bunsch-Zapletalova jest 
pracownikiem "Telewizji Warszaw. 
skiej £ mówi głosem, znanego nie 
tylko dzieciom, Misia z okienka, 
Oto jej zdjęciz — po raz pierw. 
szy reprodukowane w prasie. 


PO KINIE 


DWA SŁOWA 


EZOWATE SZCZĘŚCIE” nie otrzy- 

mało więc odznaczenia w Cannes. 

Słyszy się komentarze: film wy- 

22 świetlano po południu, kiedy zain- 

teresowanie jest niewielkie w po- 

równaniu z seansem wieczornym, i co automa- 

tycznie tworzy dokoła filmu klimat, że jest on 

podrzędny; bywało, że najważniejsze dziela 

przeszły niezauważone na festiwalach, gdzie pa- 

nuje z reguły nastrój akademicki, życzliwy dla 

Pozycji poprawnych, nie odkrywczych; cudzo- 

ziemcy nie uchwycili wagi, jaką ma dla nas ta 

sdtyra na fałszywego bohatera, tym razem cy- 
* wilnego, itd. itd. 


Okazuje się jednak, że nasza publiczność rów- 
nież nie interesuje się „Zezowatym szczęściem”. 
Padają więc nowe tłumaczenia, już co do samej 
klasy filmu: czy nie został przeceniony? Istot- 
nie, pierwsze dziesięć minut — dzieje małego 
bohatera jako gorliwego harcerza w przedwo- 
jennym nastroju „młodzieńczej krzepy", nakrę- 
cone w ruchu przyspieszonym, niby parodia 
dawnej, niemej groteski filmowej, mają rytm 
nieodparcie komiczny i usposabiają widza ko- 
rzystnie dla dalszego ciągu, który wszakże się 
wlecze i nawet zdradza niedostatki techniki in- 
scenizacyjnej, pomysłowości i gustu. Czy głów- 
ny aktor, który dźwiga rolę wymiarów niemal 
symtolicznych (głupi Polak pod pięcioma reży- 
mami), nie popada w monotonię, ograniczając 
się do kilku tików typu „zaskoczenie komicz- 
ne"? Czy epizody dziejów bohatera pod' okupa- 
cją, w konspiracji, inicjatywie prywatnej po 
wojnie, nie są nakręcone sztywno, i bywa, że 
posądzamy autorów o prymitywizm? Na przy- 
kład scena „podchodów”, gdy Piszczyk obser- 
wuje „niewiernego męża* na życzenie klientki 
biura „pisania podań”, gdzie pracuje, wychodząc 
zza słupa, na znak reżysera, czając się za ro- 
giem i kładąc się na ulicy w połu widzenia ka- 
mery. Możliwe, że i to także miała być parodia 
filmów z owych lat, ale jeżeli widz musi „na 
siłę* szukać podobnego wyjaśnienia, które spon- 


tanicznie się nie narzuca, nie jest zapewne naj- 
lepiej. 

Bez względu na to, ile jest prawdy w tych 
rozważaniach, jedno jest pewne, że spotkał nas 
zawód i stąd te wszystkie refleksje. „Zezowate 
szczęście" bylo bowiem naszym faworytem. Nie 
widać innego w tym sezonie, niepowodzenie 
filmu jest więc złym znakiem dla całej produk- 
cji i dlatego ta gorączkowa dyskusja. 

Zdaje się jednak, że problem wykracza poza 
sam film, który pewnie nie jest ani lepszy, ani 
gorszy od innych, bardziej gorąco przyjętych 
pozycji „szkoły polskiej". Być może, iż nadszedł 
czas, gdy należy się rozejrzeć za „dwoma sło- 
wami”. Idzie tu o amerykańską anegdotkę, któ- 
ra wygłąda mniej więcej tak: 

Do sławnego Metro-Goldwyn-Mayera * jego 
lwa przychodzi interesant: „Mam dwa słowa, 
które mogą uratować pański byznes, ale musi 
pan dać na ślepo milion dolarów". MGM po- 
patrzył bystro, zaś jako wprawny człowiek in- 
teresu ocenił, że przybysz ma coś do powie- 
dzenia, więc wyciąga walizkę z dolarami i kła- 
dzie na biurku. Na to interesant: „Joanna d'Arc*. 
Zabiera walizkę t wychodzi. Metro-Goldwyn- 
Mayer zrobił film o Joannie d'Are i zarobił sto 
milionów. 

Anegdotka nie jest taka głupia, bo film to 
istotnie dziedzina, w której za pomocą dwóch 
słów pomysłu można postawić na nogi cały dział 
twórczy. Proszę: „nędzarz też człowiek” (szkoła 
włoska), „kowboj przeciwko bandycie" (western), 
„walka z heroizmem* (szkoła polska) itd. 


Zamiast biadać nad „Zezowatym szczęściem", 
należałoby ogłosić konkurs na dwa słowa idei, 
tylko należy się obawiać, że wedlug naszych 
zwyczajów premią będzie nie milion dolarów, 
lecz tylko pusta walizka serii remanentowej, ko- 
misyjnie stwierdzonej jako niechodliwa, produk- 
cji Zjednoczenia Skórzano-Papierowego. 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


tym tygodniu telewizja po- 
kazała aż trzy sztuki. W 


nie nowela klasyka Krymina- 

lu_ Conan Doyle'a-„„Kobieta". 
maeroplona na widowisko z myszką. 
Nareszcie! Nie było krwawych 


narcha w kłopotach. Reżyserzy Józef 
Słotwiński i Jan Burek skutecznie u 
trzymywali humor spektaklu w gra- 
nicach dobrego smaku, z którego z 
halasem i ichiwaniem rąk wy- 


Sherii 

kle — Stanisław Jaśkiewicz) wystąpił 
przebrany i za rymarza i za pastora, 
była piękna kobieta i udawany pożar, 
a także grał gramofon z tubą. 
Wszystko razem zabawne i bardzo 
odźwiełające atmosferę, „iKobry”, 
której grozi jednostajność. 

W piatek - Leonid Lecnow. „Zło 


tą karetę*, w dobrej adaptacji tele- 
wizyjnej: "wiadysława - Orłowskiego, 


I] Liaz w telewizji 


uosy8 44 
saw 
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reżyserował Jerzy Antczak w Łodzi. zapamiętam Michała Pawlickiego w  żysera — niemrawe a skuteczne tylko 
Było to bardzo dobre, ludzkie przed_ roli młodego ślepca, byłego żołnie. częściowo, dzięki aktorom (głównie 
stawienie: wszystkich chyba widzów rza Timoszy. Ignacego Machowskie_ zasłużyli się Mieczysław Czechowicz 
poruszył plastyczny 1 prawdziwy go w roli fakira Rachumy i Barbarę 1 Bolesław Płotnicki). To dzieło z cy- 
obraz niełatwych konfliktów grupy Rachwalską w roli Karejewej. klu „Jak mały Kazio wyobraża so- 


mieszkańców małego radzieckiego 


Na zakończenie tygodnia, w sobotę bie złą parodię niedobrego filmu 


miasteczka, zniszczonego przez wojnę. późnym wieczorem, odbył się godzin- szpiegowskiego sprzed lat trzydzie. 


Reżyser rozumnie poprowadził akty. ny seans łechtania, 


który nazwano Stu" wystawiono z dużym nakładem 


rów, oni zaś w pełni przekazali sens komedią „Pst-17* (autor: Janusz Os- Sił i środków, średnim dowcipem i 
sztuki: zawiły splot powszedniości 1 ka, reżyser: Jerzy Dobrowolski. małym skutkiem. 

romantyzmu, tragicznych nieszczęść  Łechtanie to było ze strony autora 

1 nadziei. Na dłużej z wdzięcznością brutalne. choć uparte, ze strony re- ARGUS 


3 


Wyświetlana jest u nas „Ulica 
hańby”, 


przed czterema laty wielkiego re- 


ostatni film zmarłego 


żysera japońskiego Kendżi Mizo- 
gucziego. Niedawno przeszedł przez 
nasze ekrany inny jego, niezmier- 
nie ciekawy film — „Ukrzyżowani 


kochankowie". Z tej okazji za- 


mieszczamy uwagi o kinematogra- 
fii japońskiej i na jej tle o zmar- 
łym twórcy (na zdjęciu u góry). 


* 


Plerwszy. pokaz filmowy w Japonii miał miej- 
sce w roku 18%. Pierwszy film japoński nakrę- 
cono w dwa lata potem — był to reportaż o co- 
dziennym życłu Tokio. Pierwszy film fabularny, 
aktorski — zrealizowano w roku 1899 — byla to 
ekranizacja autentycznego, opisywanego szerol 
przez prasę, wydarzenia — dzielnemu policjantowi 
udało się złapać niebezpiecznego mordercę. Filmy 
te kręcono w Tokio. Tu też powstał ośrodek fil- 
mowy związany z życiem wielkiej metropolii 1 rea- 
lizujący tzw. dżendai-geki czyli filmy O tematyce 
współczesnej. 


Natomiast w Kioto powstało drugie centrum fil- 
mowe, w którym realizowano tzw.  żldal-geki, 
filmy historyczne. Kioto było onglś stolicą Japo- 
nii, poważnym ośrodkiem kulturalnym, ściśle zwią- 


zanym z przeszłością kraju. W mieście tym dzia- 
lały także najsławniejsze tradycyjne teatry ka- 
buki, Dlatego też właśnie tu zaczęto kręcić filmy 
nistoryczne. Pierwszy ukazał się na ekranach 
w roku _ 1900. 
Ciekawe, że „specjalizacja" tych dwóch ośrod- 
ków — Tokio i Kioto — istnieje po dziś dzień, tak 
samo zresztą jak nadal dzieli się filmy na te d 
podstawowe typy. Gdzie jednak przebiega grant 
ca między historią a współczesnością? Jakie przy- 
Jąć kryteria podziału? Za granicę uznano rok 1868, 
kiedy to Japonia otwarła swe bramy dla cudzo- 
ziemców oraz kiedy nastała epoka Meldżi, epoka 
reform i pewnej — w ramach feudalnego cesar- 
stwa — demokratyzacji życia. Ponieważ w tym 
samym czasie wydano także zakaz noszenia przez 
samurajów mieczy i golenia, w charakterystyczny 
sposób, głów — odróżnienie filmu historycznego od 
współczesnego dostępne jest każdemu! widzowi... 
Kinematografia japońska muslała na początku 
swego rozwoju przezwyciężyć przeszkody, których 
europejska czy amerykańska 0% Muza nawet nie 
przeczuwały. Przeszkód tych było wiele, wspomnę 
tylko o niektórych. W teatrze role kobiece grali 
specjalnie dobierani i szkoleni aktorzy — „ojama*. 
Kobieta na scenie obrażałaby bowiem — według 


pojęć feudalnych — moralność publiczną. Film 
musiał przełamać tę wielowiekową tradycję 
(w zbliżeniu aktor się „demaskował*). Musiał także 


przelamać niechęć aktorów teatralnych do wystę- 
powania przed kamerą, niechęć wyrażoną przez 
Jednego z nich z emtazą — „Wolę umrzeć niż grać 
bez widzów.* W późniejszym okresie musiał film — 
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MONOGATARI 


ZNACZY 
OPOWIEŚĆ 


enogatari to słowo japońskie. 


Oznacza ono opowieść, legendę, baśń. 


Naj- 


sławniejsze dzieła literatury japońskiej noszą tę nazwę. Najpiękniejsze i naj- 


starsze choćby, liczące tysiąc lat, 


odziewać go w szaty męskie i mówiono, 
biety, która dorównalaby mu urodą. 


„Gendżi- monogatari* — 
skim Don Juanie — księciu Gendżi, 


opowieść o japoń- 
że uważano 2a hańbę 
że w calym cesarstwie nie ma ko- 


tak pięknym, 


Również znaczna część filmów japońskich to monogatari — opowieści: o sławnych sa- 
murajach, bezwzględnych sziogunach, przepięknych księźniczkach, prostych wieśniakach 


czy nieszczęśliwych gejszach. W wielu tytułach 


lilmów natkniecie się na tę nazwę. 


Chciałbym, aby ten artykuł stał się krótkim przeglądem (opowieścią — to za dużo po- 
wiedziane) nie tylko twórczości reżysera Kendżi Mizogucziego, ale również przeglą- 
dem dziejów tak mało znanej, a należącej do najciekawszych, kinematografii japońskiej. 


by znaleźć własne środki wyrazu — przeciwstawić 
się „benszi*. Benszi to aktor stojący przed ekr; 

nem (kino nieme) i komentujący akcję. Sztuka ta, 
znajdująca zresztą głębokie korzenie w kulturze 
japońskiej, doprowadzona do artystycznych wy- 
żyn, hamowala rozwój filmu. 

W walce z wymienionymi przeszkodami prym 
wiodła wielka wytwórnia Nikkatsu (posiadająca 
atelier w Tokio i Kioto) a wtórowała jej, druga 
co do wielkości — Socziku, Pierwsze lata dwu- 
dzieste to początek okresu bohaterskiego kinem 
tografii japońskiej, która staje się wówczas świet- 
nie prosperującym przemysłem i zaczyna odgry- 
wać samodzielną rolę w życiu kulturalnym. Po- 
wstają nowe ateliers, potężna sieć kin, rozpoczyha 
się ekspansja na rynki zagraniczne, przede wszyśi 
kim azjatyckie, produkcja wynosi ponad 800 fil 
mów rocznie. Rozwój ten był tak dynamiczny, że 
zaledwie w kilka miesięcy po straszliwym trzę- 
sleniu ziemi w roku 1923, w czasie którego znis: 
czona zostala większość hal zdjęciowych, sprzętu 


scena z wyświetlanego u nas filmu „Ukrzyżowani kochankowie 


Mizoguczi, podejmując tematy historyczne, nadawał im nowe wartości. Na 


zdjęciu: 


D 


i urządzeń — produkcja osiągnęła cyfrę prawie 
300 filmów rocznie! Znaczną część filmów japoń- 
skich stanowiły wówczas z jednej strony — pry- 
mitywne obrazy samurajskie, z drugiej zaś — imi- 
tacje francuskich melodramatów czy amerykań- 
skich filmów kryminalnych i przygodowych. 


By przeciwstawić się 


J standardowej, mało am- 
bitnej produkcji powstała wytwórnia Makino, któ- 
rej twórcy znajdowali się pod silnym wpływem 
kinematografii europejskich, szczególnie radziec- 
kiej i niemieckiej. Jednym 'z czołowych jej reży- 
serów był Kendżi Mizokuczi. 


* 


Mizoguczi urodził się w roku 1898, stu- 
diował sztuki plastyczne, chciał być mala- 
rzem, pracował jako rysownik w jednym 


licy hańb: 


Równie ludzkie, cle miejscami gorzkie i atakujące, są jego filmy o tematyce współczesnej, 


najczęściej poświęcone problematyce kobiecej, na' przykład prostytucji w 


z dzienników w starym portowym mieście 
Kobe. W  tokijskim atelier znalazł się 
w 1922 roku. Zaczął od adaptacji Galswor- 
thy'ego, O'Neilla i... Leblanca (Arsen Lupin) 
oraz japońskiej wersji „Dr. Caligariego". 
Równolegle do tych filmów zrobił jednak 
i inne, znacznie wartościowsze, reprezentu- 
jące tematykę współczesną — obyczajową 
i społeczną. Filmy „Noc* i „Ale oni odejdą* 
przedstawiają beznadziejne i ciężkie życie 
robotników na przedmieściach Tokio. Do- 
kładna analiza podejmowanych zjawisk sta- 
ła się podstawową cechą twórczości Mizogu- 
Ccziego. Najpełniej jest ona widoczna w „To- 
kio — symfonia miasta" (1929) — rzetelnym, 
nie stroniącym od spraw drastycznych, obra- 
zie tej wielomilionowej metropolii. 


* 


Rewolucja dźwięku przebiegała w kinematogra- 
fil japońskiej podobnie jak w innych krajach, 
Jednych rujnowała, z drugich czyniła wybrańców 
fortuny. Powstała gigantyczna wytwórnia Toho, 
specjalizująca się w  lzawych  melodramatach, 
bzdurnych komediach, a kiedy w roku 1937 wy” 
buchła wojna z Chinami, w dramatach heroicz- 
nych. Ze szczątków starej wytwórni narodziła się 
Dalei, skupiająca zdolnych twórców i produkują- 
ca wartościowe filmy. 

* 


Do największych sukcesów Daiei należały 
dzieła Kendżi Mizogucziego. Zrealizował ich 
wiele, najciekawszymi są „Elegia Naniwy* 
(dawna nazwa Osaki) i „Siostry z Gion" (oba 
pochodzą z roku 1936). Pierwszy opowiada 
o walce, jaką toczy dziewczyna o konserwa- 
tywnych poglądach z wzrastającym  wpły- 
wem mieszczaństwa, drugi — o konflikcie 
między dwiema siostrami o odmiennych cha- 
rakterach, usposobieniach. Filmy te poświę- 
cone są konfliktowi między tradycją a dniem 
dzisiejszym, jednemu z podstawowych kon- 
fliktów i obecnej Japonii. 


* 

Dla Mizogucziego był to Konflikt obyczajowy, 
dla licznych japońskich twórców komunistycz- 
nych — społeczny, polityczny, klasowy. Filmowcy 
komunistyczni i lewicowi przejawiali bardzo oży- 
włoną działalność. Zrzeszeni byli najpierw w o 

izacji Pro-Kino, wchodzącej w skład Prolet: 

jackiego Frontu Kulturalnego, potem — gdy ten z0- 
stał przez rząd rozwiązany (1933) — w niezależnej 
wytwórni. I ta jednak — na skutek wzrastającego 


terroru 1 likwidacji wszelkich przejawów demo- 
kracji — została zamknięta, a twórcy aresztowani 
4 osadzeni w obozach koncentracyjnych. 

Pearl Harbour — początek wojny japońsko-ame- 
rykańskiej — był końcem względnej swobody kine- 
matografii japońskiej. Wytwórnie i aparat dystry- 
bucyjny upaństwowiono, poddając ścistemu nad- 
zorowi cenzury. Zabronione zostały „filmy poświę- 
cone szczęściu osobistemu, wolności oraz filmy 
slawiące miłość*, Domagano się 1 realizowano 
„filmy o wojnie, wolnej Azji, nienawiści do Anglo- 
Sasów I przyszłym zwycięstwie”. Do kategorii tej 
zaliczono także filmy historyczne, gloryfikujące 
bohaterską przeszłość | propagujące pogardę śmier- 
ci, odwagę i posłuszeństwo, Mimo wysilków pro- 
dukcja spadala jednak szybko, ograniczając się 
w roku 1944 do zaledwie 46 filmów. W czasie dzia- 
lań wojennych zniszczonych zostało wiele kin, 
wytwórnie natomiast przeżyły wojnę bez szwanku. 

Japonię zajęły amerykańskie wojska okupacyj- 
ne. W wyniku klęski wojennej przekreślona z0- 
stała wladza feudalna i absolutystyczne panowa- 
nie. w wyniku tragedii Hiroszimy i Nagasaki ule- 
gły dewaluacji odwieczne, najwyższe dotąd war- 
tości — bohaterstwo 1 poświęcenie życia dla cesa- 
rza. Japonia weszła tym samym w nowy okres 
histori. 

Początkowo władze okupacyjne zabroniły reali- 
zacji filmów militarystycznych, sławiących fana- 
tyczny herolzm, pogardę śmierci itp. Kinemato- 
grafia japońska wystartowała filmami realizowa- 
nymi wedlug szablonów hollywoodzkich — pow. 
wały groteskowe potworki, które I dziś stanowią 
znaczną część produkcji. Obok nich, wraz ze stop- 
niowym, lecz niesłychanie szybkim rozwojem ki- 
nematografii (obecnie istnieje 5 wytwórni — Toho, 
Dalel, Socziku, Toel 1 Szinto, produkujących 
30 procent wszystkich filmów, których powstaje 
około 500 rocznie!), doszła do glosu twórczość um- 
bitna, reprezentowana przez takich twórców, jak 
Akira Kurosawa, Tadaszi Imai, Kaneto Szindo, 
Mijoki Teki, Często pracują oni, Korzystając z usług 
wielkich wytwórni, w tzw. niezależnych produk- 
cjach. Ich dzieła to zarówno filmy historyczne, 
jak I współczesne; oba te gatunki uszlachetnili, 
nadając im wysoką rangę ideową 1 artystyczną. 
Pierwsze — zdobyły niejedną nagrodę festiwalową 
1 odkryły kinematografię japońską widzom euro- 
pejskim, drugie — stworzyły nowy nurt w filmie 
światowym, nazywany „neorealizmem japońskim". 
Te ostatnie przeprowadzają uczciwy obrachunek 
z przeszłością, szczególnie z minioną wojną, wska- 
zując na jej istotne przyczyny, przeciwstawiają 
się groźbie wojny atomowej, poruszają problemy 
dnia codziennego. 

* 


Kendżi Mizoguczi odsunął się tuż po woj- 
nie od pracy w filmie, wkrótce jednak zno- 
wu zjawił się w atelier. Nakręcił filmy, 
z których aż trzy zdobyły wysokie nagrody 
w Wenecji. Większość powojennych dzieł 


Mizogucziego to filmy historyczne — „Życie 
kurtyzany O-Haru*, „Opowieści księżycowe”, 
remake jego filmu „Siostry z Gion* pod ty- 
tułem „Historia dwóch gejsz* czy, wreszcii 
znani u nas, „Ukrzyżowani kochankowi 
Mizoguczi podejmując tematy historyczne na- 
dawał im jednak nowe wartości. Wzbogacał 
psychikę bohaterów, odbierał im cechy ma- 
rionetek uczestniczących jedynie w okrut- 
nych i krwawych perypetiach. Jego opowie- 
ści z lat dawnych były przepełnione szcze- 
rym i ciepłym humanizmem. W centrum jego 
historycznych filmów stał zawsze człowiek, 


a nie efektowne, owiane mgiełką legendy, 
wydarzenia. 
Równie ludzkie, ale miejscami gorzkie 


i atakujące, są jego filmy o tematyce współ- 
czesnej, najczęściej poświęcone problematy- 
ce kobiecej — emancypacji w „Pięciu kobie- 
tach wokół Utamaro*, czy prostytucji w „Uli- 
cy hańby", Ten ostatni, którego główną za- 
letą jest ciekawa obserwacja obyczajowa, ma 
charakter wyraźnie i jednoznacznie tenden- 
cyjny. Mizoguczi występuje w nim przeciw- 
ko hańbie prostytucji i władzom państwo 
wym, które nie są w stanie jej zlikwidować. 

Styl filmów historycznych (zresztą w tym 
wypadku nie tylko jego) związany był orga- 
nicznie z tradycjami teatru kabuki, operu- 
jącego całym przebogatym — powstałym 
w ciągu wieków — zbiorem symboli i zna- 
ków zrozumiałych powszechnie w Japonii, 
nie zawsze jednak komunikatywnych poza 
jej granicami. Stąd też pewna hermetyczność 
tych filmów. Tematyka współczesna nato- 
miast znajdowała inny kształt — tutaj Mizo- 
guczi świadomie nawiązywał, szukając odpo- 
wiedniej formy dla treści, do stylu filmu 
amerykańskiego czy europejskiego. 

„Ulica hańby* była ostatnim filmem Mizo- 
gvcziego. Reżyser zmarł w roku 1956, tuż po 
skończeniu realiza W ciągu trzydziestu 
sześciu lat pracy twórczej zrealizował 200 fil- 
mów. Były to nieraz dzieła o nieprzeciętnych 
walorach, obiegające ekrany nie tylko Ja- 
ponii, nagradzane, filmy, które wchodzą dziś 
na trwałe do historii światowej sztuki fil- 
mowej. 


STANISŁAW JANICKI 
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Danielle Darrieux I Vittorio De Sica — bohaterowie Ophfilsa „Madame de..." 
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ADAME DE..*, dość 
ckliwy melodramat Ma- 
xa Ophdilsa,*) pod_nie- 
biosa wysławiany przez 
JJ krytykę zachodnią, mo- 

że być nazwany — jeże- 
li już chcieć go koniecznie u- 
szlachcić — gestem zakochania w 
fin de sitcle'u. Tę tęsknotę 
Ophiilsa znamy zresztą z „Domu 
pani Tellier* i nie wyświetlanego 
u nas „Ronda”. Jeżeli ktoś jest 
czuły specjalnie na stronę obra- 
zową, na tę szykowność secesyj- 
nych marmurów, zwieńczonych 
stiukami, krynolin, tiurniur, dwu- 
konnych karet, kobiet bladych od 
nieciekawych / sekretów,  kapią- 
cych od szychu fraków dobrze u- 
łożonych dyplomatów — to jego 
sąd o tym filmie będzie stosun- 
kowo wyższy. Jeżeli ktoś (a ta- 
kich widzów mamy większość) 
odbiera głównie anegdotę, uczu- 
lony jest na prawdziwość moty- 


*) Notę blograficzną o  Ophdlsie 
zamieściiiśmy w nr 50 z ub. roku. 
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wacji psychologicznych, prawdo- 
podobieństwo sytuacji i auten- 
tyzm konfliktów — boję się, że 
w filmie znajdzie niewiele powo- 
dów do zachwytu. 

Nie należę do tych, którzy na 
samą wiadomość, że chodzi tu o 
cierpienia miłosne nudzącej się 
damy z wyższych sfer towarzy- 
skich, zaraz wietrzą okropności. 
Ostatecznie arystokraci — też lu- 
dzie, jak powiedział ktoś wycho- 
dząc z „Cyda*. Moje pretensje do 
Ophiilsa dotyczą nie tego, że 
wziął na warsztat sentymentalną 
powieść pani Luizy de Vilmorin, 
ale że nie mógł się zdecydować, 
czy perypetie madame de... po- 
traktować serio, czy z przymru- 
żeniem oka. 

Kiedy scenarzysta Marcel A- 
chard, z wprawą dramaturga bul- 
warowych teatrów, zaczyna kre- 
Ślić przed nami precyzyjne me- 
andry intrygi — przypuszczamy 
niesłusznie, Że chodzi o salono- 
wą komedię. Ale też błąd nasz 
jest aż nadto usprawiedliwiony. 


NAJLEPIEJ 
ZAGRAŁLY 
KOLCZYKI 


Oto zdenerwowany pan de... 
krąży westybulami opery, szuka- 
jąc rzekomo skradzionych kol- 
czyków żony, a dwaj zblazowani 
portierzy co chwila wstają i sia- 
dają, to otwierając, to zamyka- 
jąc drzwi. Takie repetycyjne e- 
fekty zawsze zwiastują komedio- 
we widzenie świata. Kolczyki, 
które madame de... sprzedała u- 
kradkiem (nie bardzo wiemy, 
dlaczego) jubilerowi, ten ostatni 
odwozi mężowi; wybierając się 
do niego, jubiler czterokrotnie za” 
wraca na schodach swego syna 
po coraz inne przedmioty. -Zno- 
wu repetycja, nie rewelacyjna, za 
to' typowo komediowa. Jak i te 
detonacje, które w rozmowie ju- 
bilera z generałem zagłuszają 
najważniejsze („Nowe działo 90 
mm* — rzuci od niechcenia ge- 


nerał). 

Wyszedł Ophiilsowi dobry żart 
operatorski, gdy sypialnię mał- 
żonków usytuował na podobień- 
stwo dlugich stołów jadalnych, 
przy których wytworni małżon- 


kowie siedzą na przeciwległych 
krańcach. Sypialnie te położone 
są naprzeciw, ale tak ogromnie 
daleko (a jeszcze fotografują to 
oddalające się obiektywy szero- 
kokątne), że patrzący na siebie 
małżonkowie czują się jakby o 
parę ulic od siebie. 

'Ww tworzeniu drugiego planu 
akcji także dba Ophiils ustawi- 
cznie o jakiś akcent mniej serio: 
orkiestra przygrywa ostatniej 
parze balu, pani de... i baronowi 
Donatiemu, wciąż nienasyconym 
sobą, ale co chwila któryś z mu- 
zykantów, nie zgodzony widać na 
godziny nadliczbowe, nakłada 
palto, a akompaniament ubożeje 
6 następny instrument. Kiedy in- 
dziej zrobiona od niechcenia pa- 
norama balu wykrywa w kulua- 
rach jakiegoś fagasa, wypijające- 
go ukradkiem cudzy kieliszek 
wina. 


Ophiils sam nie traktuje po- 
ważnie swych marionetek i im 
nie każe traktować się poważnie. 
Pani .„. ma męża za pozera, a 
on jej odpowiada: „Prawdziwa 
dama nie mdleje na dłużej niż 
3 minuty". A czy nie rodem z 


- wodewilu jest owa wyświechta- 


na konstrukcja, mocą której 
słynne kolczyki, sprzedane przez 
żonę, odkupione przez męża i o- 
fiarowane jego kochance, wędru- 
ją do Konstantynopola, by je 
tam kupił i w Paryżu dał rani 
de... zakochany w niej Donati? 


I kiedy film dobiega końca, 
kiedy czekamy już tylko na błys- 
kotliwy żart finałowy — dzieją 
się nagle rzeczy bardzo dziwne. 
Fabuła zrzuca komediową maskę, 
ukazując pod nią umarłą z miło- 
ści twarz tkliwej madame de... i 
tragicznie wystawioną na śmier- 
telną kulę twarz platonicznego 
kochanka. Ta rozdzierająca mi- 
łość urodziła dwa nieoczekiwa- 
ne, nietaktowne trupy i końcową 
jazdę kamery, która pod dźwięki 
organów błądzi po starym koś- 
ciele, by odnaleźć nasze kolczyki 
obok figury Madonny z plakiet- 


ką: „Dar madame de..." 

Końcowy chwyt reżysera każe 
zastanowić się widzowi, opusz- 
czającemu kino. Może to genial- 
ny trick, powodujący koniecz- 
ność przemyślenia całego filmu 
od nowa, ujrzenia go przez pryz- 
mat zakończenia w diametralnie 
innym sensie? Jakież byłoby to 
zwycięstwo twórcy, gdyby mógł 
kazać widzowi odkryć w filmie, 
dopiero co zobaczonym, drugi, 
zupełnie nowy film, pod tamtym 
arcymądrze ukryty, którego 0- 
becność ujawniło dopiero wirtuo- 
zerskie zakończenie! Nic jednak 
takiego nie dostrzegamy. Prze- 
ciwnie, widać jedynie, że reży- 
ser nie potrafił przygotować wi- 
dza na fatalną śmierć obojga bo- 
haterów, ale i zrezygnować z niej 
nie umiał Ani załotne minki 
„zalotnej, ale uczciwej" Danielle 
Darrieux, ani wielki, prawdziwy 
urok osobisty Vittorio De Siki nic 
w tym nie zmienią. 


Najlepiej zagrały swą rolę kol- 
czyki. Mówię bęz ironii, rzadko 
bowiem w toku filmu obojętny 
początkowo rekwizyt obrasta ty- 
loma podtekstami  uczuciowymi, 
tak różne rzeczy oznacza dla róż- 
nych postaci i widz tak wyraźnie 
te odcienie łowi. 

Charles Boyerowi, apodyktycz- 
nemu mężowi, przypada w u- 
działe wypowiedzieć najgłębszą 
maksymę powieści pani de Vil- 
morin: „Les malheurs s'inven- 
tent* — „Nieszczęścia sami sobie 
wymyślamy*. Ophiils wymyślił 
sobie, iż poprawny montaż, 
zgrabne kostiumy i zręczne pro- 
wadzenia aktora tworzą same w 
sobie autonomiczne walory, nie- 
zależnie od treści. To jego nie- 
szczęście. 


N.ERUKOJE 


— Udzielanie wywiadów dla prasy nie jest 
wprawdzie moim ulubionym zajęciem — 
stwierdził na początku naszej rozmowy An- 
drzej Munk — ale. 

Z reżyserem Andrzejem Munkiem rozma- 
wiamy w jego mieszkaniu na Nowym Mie- 
ście w Warszawie. 

— Czy ma pan już scenariusz do nowego 
filmu? 

— Przeglądam różne projekty scenariuszo- 
we, ale dotychczas na żaden się nie zdecy- 
dowałem. Mówmy jednak może o czymś przy- 
jemniejszym. Chętnie 
o Cannes, z którego niedawno wróciłem. 

— Czy tegoroczny Festiwal w Cannes, jak 
uogólniają krytycy, odbywał się rzeczywiście 
pod znakiem obsesji erotycznej? 

— Powiedziałbym nieco ogólniej, że prym 
wiodły nie tyłko aintelektualne, ale i bez- 
problemowe, oparte na budzeniu u widza 
niezwykłych nastrojów, filmy o dziwacz- 
nych przeżyciach miłosnych. Na przykład 


film Bergmana, zatytułowany „Źródło”: su- 
rowa, krwawa saga skandynawska z próbą 
oddania konfliktów ludzi Średniowiecza. Jest 
w tym filmie scena, w której dwóch drabów 
gwałci młodą dziewczynę — scena pokazana 
od początku do końca. Dotychczas ludzie nie 
widzieli tego rodzaju rzeczy na ekranie. 


powiem pani coś ' 


ANDRZEJA MUNKA | 


Oglądanie takich scen, przynajmniej we, 
mnie, wzbudza początkowo jakieś zacieka- 
wienie, potem zdziwienie, a wreszcie obrzy- 
dzenie. Ale może o to Bergmanowi chodziło? 
Albo „Przygoda" Antonioniego. Obraz trwa 
trzy godziny, w ciągu których młodzi ludzie 
snują się po małej wyspie w poszukiwaniu 
zaginionej dziewczyny. Po godzinie oglądania 
staje się to nie do zniesienia. Po wyjściu 
z kina nie pozostaje nic, widz nie dowiedział 
się żadnych „prawd”, nie zdobył żadnego ma- 
teriału do myślenia, do roztrząsanie... 

—A „Złota Palma" Festiwalu? 

— „Słodkie życie" to jedyny film, w któ- 
rym widać, że reżyser jest poruszony jakimś 
problemem współczesnym. Obraz Felliniego, 
olbrzymi fresk, utrzymany trochę w stylu pu- 
blicystycznym, jest zrealizowany na zasadzie 
„baśni”. Tak jak dawne bajki opiewały ży- 
cie królów, książąt, pięknych księżniczek, 
a więc życie niedostępne dla zwykłego czło- 
wieka, tak „Słodke życie" ukazuje współ- 
czesną arystokrację 'od środka, czyli świat, 
do którego przeciętny widz nie ma dostępu. 
Jedna z prawd tego filmu brzmi: ludzie, cie- 
szący się powodzeniem życiowym, są najbar- 
dziej narażeni na upadek. Na tle tych ten- 
dencji filmy, jakie próbowaliśmy wprowa- 
dzić ze Stawińskim, filmy problemotpe, nieco 
troniczne i przekorne, które miałybi) skłonić 


widza do refleksji, do pewnego wartościowa- 
nia, nie znajdują oddźwięku. 


— Czy zamierza pan w takim razie w 
swych przyszłych filmach odejść od tego ga- 
tunku? 7 

— Owszem, gdyż wydaje mi się, że tego 
typu filmów nie można dalej kontynuować. 
Czasy zmieniają się. Pragnę zmienić kieru- 
nek, stanąć w pozycji debiutanta i szukać 
od początku, Mam wielką ochotę zrobić dra- 
mat psychologiczny. Chodzi mi o rzecz 
współczesną, gdzie problemy społeczne zała- 
mywałyby się w życiu osobistym, zaś strona 
publicystyczna schowana byłaby bardzo głę- 
boko. Ale czy i kiedy ten film powstanie, 
trudno mi powiedzieć. Nie mam na razie 
żadnego scenariusza. 

— A czy ma pan już choćby pomysł? 

— Nie, nie mam pomysłu i to mnie nie- 
pokoi. Zawód reżysera to zresztą ciągły nie- 
pokój. Jest on zaniepokojony, gdy nic nie 
robi, jest zaniepokojony, gdy kręci, a najsil- 
niejszy niepokój przeżywa po zakończeniu 
filmu: czy obraz dotarł do świadomości wi- 
dza w sposób zamierzony? Potem znowu 
niepokoi się, co będzie dalej robił. Reżyseria 
to zawód, który wymaga zimnej krwi i moc- 
nych nerwów. 

- A w tej chwili... 

— Już mówiłem. 
kręcę. 

— Interesuje się pan muzyką? 

— Tak. Chciałbym też, by efekty tego było, 
widać: w moich filmach. Lubię dobrą muzy- 
kę — i poważną, i lekką. 

— Co pan ostatnio czytał? 

— Duże wrażenie zrobiła na mnie książka 
Maxa Frischa „Homo Faber" . 

— Czy zamierza pan kontynuować swoją 
pracę w telewizji? 

— Myślę, że gdzieś we wrześniu zrealizuję 
w telewizji dwa przedstawienia. Jedno to 
opowiadanie Marii Dąbrowskiej „Klara i An- 
gelika"*, drugie o „dobrych Niemcach" — 
rzecz dzieje się na transatlantyku. 

— Czy telewizja wzbudza podobne, niepo- 
koje co film? 

— Telewizja jest bardzo interesująca, ale 
czuję się tam czasem niepotrzebny. Szczegól- 
nie w czasie spektaklu. Reżyser telewizyjny. 
niestety, nie może wejść na plan i krzy- 
knąć: „Stop, jeszcze raz!* — Po przygotowaniu 
widowiska najlepiej zrobi, jeżeli pójdzie do 
domu, nie czekając na nadawanie programu 
na antenę. 


Niepokoję się. że: nię. 


Rozmawiala I 
MARYLA DERKUCZEWSKA 
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Znany pisarz, Jean Giono, laurcat na- 
grody Goncourtów, przygotowuje film we- 
dlug własnej powieści pt. „Narodziny 


RENE CLAIR 


Odyssei". Giono niedawno zadebiutował 
jakgrreżyser, w filmie „Krezus"7z Fernan- 
delem w roli głównej. „Narodziny Odyśsei" 13 czerwca został wybrany r 
to uwWspółcześniona wersja _nieśmiertel- członka _ Akademi Francuski 


reżyser filmowy, RENE CLAI' 
Wybór jego — na wniosek akadem 
ka, Andrć Maurois — przeszedł 
głosami przeciwko 11. 


Renć Clair, który ma 61 lat, d 
biutował w filmie przed 40 lat 
Jest on reżyserem 28 filmów pełn 


nych, opowieści  homeryckich: „Iliady: i 
„Odyżsei*. Główayni bohatereni filmu, no- 
woczesnym Grekiem, miotanym po Morzu 
Śródziemnym zmiennymi losami wojen, 
niewiele zresztą mających wspólnego z 
wojną trojańską, będzie znów Fernandel. 


przedstawia $ 


SAMI 


metrażowych. Po raz pierwsi 
ER EY A wśród grona „czterdziestu ni 
"| śmiertelnych* zasiadł zawodov 

filmowiec. 


— dwudziestoletniego ak- 
tora francuskiego, który 
mimo młodego wieku ma 
za sobą dziesięć ról tea- 
tralnych. Sami Frey od- 
twarza na ogół role podob- 
ne do tych, jakie grał Ja- 
mes Dean — młodzieńców 
nie zrozumianych przez 
otoczenie i nie przystoso- 
wanych do współczesnego 


przygotówuje film 0 Ghessmanie 


Znany aktor hollywoodzki Marlon Bran- 
do, który niedawno zadebiutował również 
jako reżyser i producent, ma zamiar zrea- 
lizować we własnej wytwórni lilm o Ca- 
rylu Chessmanie i zagrać w nim główną 
rolę. 

Caryl Chessman — jak wiadomo — po 


życia. dwunastoletnim pobycie w celi śmierci, 
W filmie zadebiutował stracony został 2 maja br. w komorze ga- 
niedawno. Obecnie gra z  zowej więzienia San Quentin w Kalifornii. 


Brigitte Bardot w „Praw- Brando brał czynny udział w akcji 


dzie” reż. Georgesa Clou- _ zmierzającej / Gi A 

Clou zającej do uratowania życia Chess- 
zota. W prywatnym życiu | mana, W przygotowywanym filmie nie ma 
Teki COW jest on jednak zamiaru rozstrzygać sprawy 
ascale Audret, jedna Z winy, czy niewinności Chessmana, a jedy- 


najzdolniejszych młodych nę BIE ZOLZeCI NOA 
akocey razach nie Wys apić przeciwko stosowaniu kary 


KONKURS 


»Wicherek« w spódn 


Anna Smyrner, duńska aktorka fil 
występująca w Niemczech Zachodnich, 
sie swojej kilkudniowej wizyty w Har 
podjęła się w tamtejszej telewizji roli 


„Lew i piosenka” 


laureatem w Annecy 


W połowie czerwca odbył się w 
Annecy (Francja) festiwal tllmów 
animowanych, w którym wzięło 
udział 16 państw. Grand - Prix Za 
rok 1960 przyznano średniometrażo- 
wemu filmowi — czechosłowackiemu 
reżysera Pojara pt. „Lew i piosen- 
ka'*, 

Nagrodę za film, przeznaczony dla 
dzieci, otrzymali dwaj _ realizatorzy 
radzieccy Rajkowski i Stepaniew za 

Czerwony Kapturek". 
wysokiego poziomu filmów, 
uczestniczących w Festiwalu — Jury 


NA FILM = 
TELEWIZYJNY 


Na Kongresie Międzynarodowego 
Stowarzyszenia Autorów Filmowych, 
który odbyl się ostatnio w Cannes, 
rozpatrywano m. in. sprawę współ” 
pracy filmu z telewizją. W celu 
podniesienia pozlomu filmów, rea- 
lizowanych dla telewizji, postanowio- 
no zorganizować otwarty, światowy 
konkurs na film telewizyjny. 


SOPHIA LOREN W ROLI... 
ELEONORY DUSE! 


Mąż Sophli Loren, producent Carlo 
Ponti, chce podobno zrealizować fllm 0 
życiu największej włoskiej aktorki te; 
tralnej Eleonory Duse... ze swą żoną 
w_roli głównej. 

Sophia Loren, uprzedzając komenta- 
rze prasy, oświadczyła: „Wiem, że ten 
projekt wzbudzi ogólną wesołość, chcę 
więc zaznaczyć, iż będę odtwarzać tyl 


go „Pana Wicherka* —_i z wielkim po 
niem zapowiadała pogodę. 


ANDRE CAYAT 


— rozpoczął realizację filmu „Z tamtej 
Renu". Jest to historia Niemca i Fr 
spotykających się na tyłach frontu p 
ubiegłej wojny. Scenariusz — jak do 
szości filmów Cayatte'a — opracował ( 
Spaak. W obrazie tym, realizowanym we 


postanowiło przydzielić dalszych sie- ko Eleonorę Duse, a nie jej sławne, produkcji  francusko-włosko-zachodnion 
dem nagród. z których pierwszą Szczególnie pożądane są utwory NARAZ ©0000 kiej, grają aktorzy różnych narodowo! 
otrzymała Francja za „Preludium na _ odzwierciedlające  charakterystyczne in. Dawn Addams, Dany Carrel l i 
orkiestrę. cechy narodowe 1 atmosferę kraju. | —- Aznavour. 


Pocztówka z Paryża 


PARYSKIE DZIEWCZĘTA Z NOWOLIPEK 


— młoda szwedzka aktorka, odtwór: 
czyni tytułowej roli w nowej, po* 
dobno niezbyt udanej twersji „Błę- 
kitnego anioła", przez dłuższy czas 
nie mogła się zdecydować na przy- 
jęcie żadnej roli filmowej. „Mur- 
rzeci film Claude Chabrola, jednego z czo” der _Tncorporatede (wplątany w 
lowych przedstawicieli „nowej fali, spra- x 
tow o iwy zawód: „Les bonnes ytecmcae PROD ZZ Ze. 
(Poczciwe kobietki) zdradzają pewne arabicje le, załnteresował ją zarówno ze 
twórcy, o coś w nich Chabrolowi chodziło | po- względu na scenariusz, jak | na no- 
trafil on stworzyć kilka scen wymownych wy, w Ameryce, AU ŚiŚa. " 
i zręcznych. Niestety, całość jest chybiona. Jest DW DRZE. NEU 
to_ historia czterech dziewcząt, bardzo. glupiut 
kich, bardzo biednych, bardzo znudzonych swą A 
p ariącychic katanypouiwojecj | PARINRROOOENNNE 2] 
mu -- o szczęściu, o miłości, o iepszym życiu. sta — Burt Balaban t wydawca 
Takie paryskie „dziewczęta z Nowolipek. Stuart Rosenburg. Zdjęcia nakręca- 
Wszyscy ludzie, z którymi te dziewczęta mają : 
Wazę zetknąć się, BĄ albo Kretynami, albo łaj, ne będą w jenym we ATVSZROŚ 
dakami, albo jednymi i drugimi. Wszystkie też lat nie używanych atelers w No 
przegrywają w życiu, ich marzenia nie zostają wym Jorku i w najbiedniejszej no- 
zrealizowane. Jedną nich dusi sadysta.zbocze”  wojorskiej dzielnicy slumsów, Poza 
niec. Chabrol wykorzystuje w tym wypadku 
Buientyezny fakt, 2 kroniki kryminalnej, jaki May) Brite nies będzie altum Jimie 
rok temu zdarzył się w lasku Saint-Germain żadnych gwiazd. Głównego bohate- 
ra, człowieka niesłusznie posqdzone- 
go o przynależność do bandy płat- 


pod Paryżem. 
Niektórzy Krytycy zarzucają Chabrolowi, że 

nych morderców — gra _ niezbyt 
znany aktor Stuart Whitmi 


Reżyserami „Murder Incorporated" 


zbyt cynicznie i beznadziejnie przedstawił we- 
getację dziewcząt. Mimo niewątpliwej jedno- 
stronności obrazu, ten zarzut nie wydaje się 
słuszny. Chabrol trafla celnie. I takie życie od- 
najdujemy przecież w Paryżu. Chodzi jednak 
właśnie o to, że dobre zamiary nie wystarczy- 
ły. Film, w' którym aż nadto wyraźnie znać 
wpływ I naśladownictwo Felliniego, rozsypuje 
się w szeregu scen, których celowość artystycz- 
na jest wątpliwa I które w dużej części można 
by pominąć lub zastąpić Innymi. Absolutna nie- 
dbałość reżyserska przejawia się także w pro- 
wadzeniu aktorów, z których każdy gra po 
swojemu i w innym stylu, tak jak każd: 
z elementów tego filmu należy do innego 

tunku. Od farsy i komedii do melodramatu 
1 tragedii. A. G. 


Akcja „Murder Incorporated roz* 
grywa się kilkadziesiąt lat temu, w 
środowisku nowojorskiej biedoty i 
mętów społecznych. May Britt gra 
tu tancerkę z nocnego lokalu, żonę 
głównego bohatera filmu, która — 
aż do tragicznej śmierci — stara się 
obronić męża zarówno przed pra- 
wem, jak t przed prześladującymi 
go bandytami. 


Główne role w „Poczciwych kobietkach" reżyserii Claude'a Chabrola grają: 
Bernadette Lafont, Lucile St-Simon, Clothildę Joano i Stephane Andran 


4a 


W czerwcu mija sześć lat od chwili powsta- 
nia zachodniocuropejskiej sieci telewizyjnych 
stacji przekaźnikowych „Eurowizja”, W chwi- 
li obecnej do „Eurowizji* należy 14 krajów 
Europy zachodniej, wkrótee przystąpić mają 
do niej jeszcze Irlandia, Portugalia, Hiszpa- 
nia i Jugosławia. 

W ciągu lat pracy „Eurowizja” nadała łącz- 
nie 910 programów, trwających 1124 godziny. 
Początkowo były to przede wszystkim trans- 
misje zawodów sportowych i programy kul- 
turalne, obecnie rozpoczęto wymianę aktual- 
ności, przedstawień teatralnych, koncertów, 
programów rozrywkowych i młodzieżowych, 


J. B. PRIESTLEY 


angielski ma zamiar zo- 
stać producentem filmowym. Obecnie opraco- 
wuje scenariusz do swego przyszłego filmu, 
którego akcja będzie się rozgrywać podczas 
wojny atomowej. 


— znany dramaturg 


Nowe plany twórców 
„Mostu na rzece Kkwai* 


Sam Spiegel, producent sławnego „Mostu 
na rzece Kwai*, ma zamiar zrealizować 
wraz z reżyserem tego filmu Davidem Lea- 
nem filmową wersję powieści T. E. La- 
wrence „The Seven Pillars of Wisdom* 
(Siedem słupów mądrości). Głównego bo- 
hatera filmu zatytułowanego „Lawrence 
of Arabia" (Lawrence z Arabii) — zagra 
Marlon Brando. 

© 


„Odwrotna strona medalu" — to następna po- 
wieść Pierre Boull'a (autora powieści „Most na 
rzece Kwai"), która wkrótce doczeka się filmo- 
wej adaptacji. Ma ją zamiar przenieść na ekran 
reżyser Otto Preminger. 


[e 


Jęan Marais 


— powrócił ostatnio z czteromiesięcznego tournće tea- 


tralnego po południowej Francji i rozpoczął zdję: 


do 


kostiumowego filmu „Le Capitan*, w którym gra bo- 
hatera typu Fanfana z okresu panowania Ludwika | 
XIII. Jego partńerką, piękną hrabianką, o którą toczy 
się w filmie wiele pojedynków — jest Elsa Martinelli. 


USA 


Pisaliśmy już, że Stanley Kra- 
mer przygotowuje film o proce- 
sie norymberskim pt. ..Judgment 
at Nuremberg" (Sgd Ww Norym- 
berdze) i że jednego z sędziów 
alianckich ma grać Spencer Tra- 
cy. Obecnie Kramer, kompletując 
obsadę. zaproponował objęcie 
głównej roli — Laurence Olivie- 
rowi. Jako jeden z obrońców ma 
wystąpić w tym filmie -- Maksy- 
milian Schell. który grał już tę 
rolę w spektaklu telewizyjnym. 
„Sąd w Norymberdze" będzie bo- 
wiem filmem zrealizowanym we- 
dług widowiska telewizyjnego. 


Znany amerykański aktor fil- 
mowy 1 telewizyjny Ernest Borg- 
nine, który zdobył światową 
sławę rolą tytułową w filmie 
„Marty* (wyświetlanym z powo- 
dzeniem także w Polsce), kate- 
gorycznie odmówił odtwarzania 
postaci Marty'ego w serii wido- 
wisk telewizyjnych. 

— „Dostatecznie długo byłem Mar- 
tym — oświadczył aktor. — 'Prze- 
Śladowała mnie ta postać w dzień 
1 w nocy. Ludzie zapomnieli, jak 
stę naprawdę nazywam. Nie 


podjąłbym się tej roli nawet za / 


milion dolarów", 


— to tytuł nowego filmu zna- 
nego twórcy rumuńskich fil 
mów rysunkowych Popescu - 
Gopo. Jest to jeszcze jedna 
wersja dobrze znanego tema- 
tu o powstaniu i ewolucji 
człowieka, naszkicowanego już 
w znanej widzom polskim 
Krótkiej historii”. Jak we 
wszystkich filmach tego twór- 
cy — czas wyświetlania nie 
przekroczy dziesięciu minut. 


JDURNAŁ'OF The 


« SMP 


WŁOCHY 


Federico Fellint zwrócił się do 
Ingmara Bergmana, Renć Claire 
i Eli Kazana z propozycją zrea: 
lizowania wspólnie filmu, skła- 
dającego się z czterech / części. 
Każdy epizod reżyserowany przez 
jednego z tych twórców, miałby, 
być adaptacją jakiegoś wybitne-| 
go dzieła literackiego, powstałe 
go w ojczyźnie reżysera i obra-| 
zującego życie w tym kraju. 


Znany reżyser Fedor Hanzeko- 

vić_ realizuje, film dokumentalny 
„Wielka! rodzina: o jednej z pro- 
wincji «Jugosławii. | zamieszkanej 
przez przedstawicieli dwudziestu 
trzech narodowości. 


PIERRE BRASSEUR 


— ma grać rolę Balzaka w przy- 
gotowywanym we Francji bio- 
graficznym filmie o wielkim pi- 
sarzu. 


— znany aktor angielski — pisze 
scenariusz biograficznego filmu 
0... samym sobie. Główną rolę 
odtworzy osobiście, a na partner 
kę wybrał sobie Jayne Mansfield. 


W wieku 59 lat zmarł znany włoski krytyk i publicysta fil- 
mowy Mario Gromo. Od wielu lat brał on czynny udzial we 


włoskim życiu artystycznym. 


1903 — 19534, 


W okresie przed i powojennym 
był wielokrotnie członkiem jury festiwali w 
są jego publikacje krytyczne „Robert Flaherty" 1 


Wenecji. Znane 
„Film włoski 


stych motywów i skutków ludzkiego dzia- 
łania. Tragizm bohaterów wynika więc z ich 
niewiedzy, a nie, jak u Gide'a czy Mauriaca, 
,z nadmiaru samowiedzy. Jest to tragizm czło- 
wieka dręczonego poszukiwaniem prawdy 
o istocie i celu życia, nie mogącego, mimo 
rozpaczliwych usiłowań, zrozumieć przyczyn 
zła i cierpienia. Suryn stał się ofiarą idei, 
która jest fałszywa i której nikt nie traktu- 
je na serio. Z najszłachetniejszych pobu- 
dek — przyjęcia na siebie zła gublącego uko- 
chaną — popełnia koszmarną, niepojętą 
zbrodnię. 


Bogactwo odcieni — spokojnej, beznamięt- 
nej relacji, poezji, naturalizmu, ironii i gro- 
teski — daje tej prozie rzadką świetność. 


OSIEM DEMONÓW 


Klasztorny refektarz, długi i przestronny. 
Parę prostych ław i surowy dębowy stół sta- 
nowią całe umeblowanie. Biały habit zakon- 
nicy nie kontrastuje z szarymi, kamiennymi 
murami. - 

„Ode mnie się wszystko zaczęło... Ja mam 
w sobie osiem demonów: Behemet, Balaam, 
lsaakaron, Grezyl, Aman, Asmodeusz, Bege- 
rit, Lewiatan i Zapaliezk: 


Jest to fragment dialogu z pierwszego 
spotkania matki Joanny i iej egzorcysty 
księdza Suryna. Biały habit i zakonny we- 
lon są strojem Lucyny Winnickiej, czarna 
sutanna — Mieczysława Voita. 


Refektarz znajduje się w hali łódzkiego 
atelier. Kamera notuje gesty bohaterów, mi- 
krofon — łowi ich słowa. 


Ujęcie się powtarza. „Ja mam w sobie 
osiem demonów..." — mówi jeszcze raz Win- 
nicka. 


Wertuję kartki opowiadania. Wiem, że za 
chwilę, po zakończeniu rozmowy, matka Jo- 
anna powinna spokojnie odejść refektarzem 
aż do drzwi. Potem zawróci, będzie szła skra- 
dając się pod ścianą, i rzuci nagle księdzu: 
„Nie jestem matką Joanną... To ja, twój 
brat Isaakaron! Balaam! Asmodeusz*! Nie 


Lucyna Winnieka (matka Joanna od Aniołów) I Mieczysław Volt (ksiądz Suryn) APA(QF 


ypadki, których część została 
spisana w niniejszym opowia- 
daniu, rozegrały się w rzeczy- 
55 wistości gdzie indziej, pod in- 


nym niebem i w innym kli- 
macie"... — mówi Jarosław Iwaszkiewicz we 
wstępie do „Matki Joanny od Aniołów". 
Opowiadanie to, napisane w roku 1943, na- 
leży do najświetniejszych utworów w boga- 
tym i różnorodnym dorobku pisarza. 


Zaczerpnięty z Francji temat przeniósł au- 
tor na dalekie smoleńskie kresy, w wiek 
XVII, w czasy Sobieskiego. Loudun prze- 
mieniło się w Ludyń, a ojciec Surin — w 
księdza Suryna.. „Przeniesienie tych zda- 
rzeń na nasze kresy nie miało nie innego na 
celu, jak uprzystępnienie samemu autorowi 
ich niesamowitości". 


Podobnie, jak w „Młynie nad Utratą", w 
„Matce Joannie" pisarz porusza zagadnienia 
filozofii i schołastyki chrześcijańskiej. Nie 
wyrażają się one w abstrakcyjnym wykła- 
dzie, tylko w zdarzeniach, historii zbiorowe- 
go opętania kilkunastu ludyńskich zakonnic 
i tragedii księdza Suryna, egzorcysty matki 
Joanny od Aniołów.. 

Iwaszkiewiez kompromituje subtelnie 
główny, demoniczno-mistyczny wątek. Nie 
kompromituje jednak ludzi, ich namiętności 
i uczuć. 


Henryk Bereza w swym szkicu „W poszu- 
kiwaniu moralnych racji życia* pisał, że dla 
Iwaszkiewicza w „Matce Joannie" źródłem 
wszelkiego tragizmu człowieka jest nieznajo- 
mość prawdy, czyli nieznajomość rzeczywi- 
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pomogą slowa księdza: „Apage Satanas!- 
„Apage, apage Balaam, apage Isaakaron!". 

Tu, w ateliet, nie zobaczę tego teraz. Sceny 
są rozbite na ujęcia, a każde z nich wymaga 
wielu prób, właściwego ustawienia światel 
i kamery, rozmów z aktorami. 

Winnicka idzie, opierając się o ścianę. 
Próba trwa pół godziny. To ujęcie nie zo- 
stanie już dziś nakręcone. 


'W SAMOCHODZIE I NA PLANIE 


Przed budynkiem wytwórni na ulicy Łą- 
kowej czeka samochód. Parę minut po 
czwartej ma odwieźć aktorkę do Warszawy. 
O godzinie ósmej wieczór Lucyna Win- 
nicka — Madzia z „Celulozy*, Róża z „Praw- 
dziwego końca wielkiej wojny”, Marta z 
„Pociągu*, matka Joanna z nowego filmu 
Kawalerowicza, a niedawno świetna zakon- 
nica ze sztuki Witkacego „Wariat i zakon- 
nica* — wejdzie na sdenę warszawskiego 
Teatru Dramatycznego, gdzie gra obecnie 
w  „Kartotece" Różewicza. Po dziewiątej 
przed teatrem będzie czekał samochód. Póź- 
nym wieczorem Winnicka powróci do Ło- 
dzi. Nazajutrz wcześnie rano czekają ją 
zdjęcia. Po południu pojedzie na spektakl do 
Warszawy. 

Na planie został reżyser, operatorzy: Jerzy 
Wójcik i Antoni Nurzyński, oraz dublerzy 
aktorów. Przygotowania tlo następnego uję- 
cia jeszcze trwają. Kawalerowicz rozmawia 
z operatorem, sam staje się kamerą. 

„Praca w filmie polega na czekaniu* — 
głosi znana maksyma, Praca dziennikarza w 
atelier — również. Dopiero po przeglądzie 
materiałów z ostatnich dni, reżyser znajduje 
chwilę czasu. Mówi o swoim filmie mało, 
jest powściągliwy, Oto parę notatek z tej 
Tragmentarycznej rozmowy. 


NATURA CZŁOWIEKA 


— Zrezygnowaliśmy wraz z Konwickim z ca- 
łej rodzajowej warstwy opowiadania Iwas; 
kiewicza, z jego siedemnastowiecznych rea- 


AAIANAŻ! 


liów: malowniczości kresowych klasztorów 
j karczem, starych kostiumów. W naszym 
zamierzeniu „Matka Joanna* ma być filmem 
o naturze człowieka. 


Kawalerowicz otwiera książkę. Czyta sce- 
nę wizyty księdza Suryna u reb Isze: 

„Co to są demony?* — pyta reb Isze. 

„Nie wie ksiądz? Waha się ksiądz? To nie 
są może demony, to może tylko brak anio- 
łów?... Aniol odleciał od matki Joanny i oto 


MARIA 
REPORTAŻ Z 


„MATKA JOANNA OD ANIOŁÓW" 


została sama z sobą. Może to tylko własna 
natura człowieka?*. 

Czyta jeszcze jeden fragment, kiedy matka 
Joanna mówi do swego egzorcysty „...chcesz 
tylko, abym się uspokoiła, opanowała, zsza- 
rzała, zmniejszyła się, była dokładnie taka 
suma jak wszystkie inne mniszki. A więc do- 
brze, powiem ci: ja sama, ja sama niejed- 
nokrotnie otwieram duszę mą, aby w nią 
wchodziły demony... O gdybyś ty mnie uczy- 
nił świętą!.. ale ty mnie chcesz upodobnić 


OLEK SIE WIC Z 


REALIZACJI FILMU 


do tysięcy, tysięcy ludzi, jacy chodzą po 
świeciet.. Chcesz mnie widzieć modlącą się 
z rana, w południe i wieczorem, chcesz, abym 
jadła fasolę w oleju, codziennie, codziennie. 
I co mi za to obigcujesz? Zbawienie? Ja nie 
chcę takiego zbawienia. Jeżeli nie można 
być świętą, to lepiej już być potępioną". 

— Joanna — kontynuuje Kawalerowicz — 
sama podporządkowała się prawom, obowią- 
zującym w jej świecie, w świecie ludzi, 
którzy najwięcej mówią o miłości, a są wo- 
bec niej najokrutniejsi. Przypadek Joan- 
ny jest krańcówy. Swoje bardzo praw- 
dziwe i ludzkie tęsknoty tłumaczy na język 
mistycyzmu i demonologii. W opętaniu Jo- 
anny jest jednak coś więcej niż kompleksy 
kobiety, odizolowanej od normalnego życia, 
zamkniętej już we wczesnej młodości w kłasz- 
torze. Jest w nim także charakterystyczne 
dla współczesnego człowieka dążenie do ze- 
rwania z anonimowością, do podkreślenia 
swej indywidualności, stania się „kimś", 

Chciałbym, żeby „Matka Joanna' była po- 
dobna do wszystkich moich poprzednich fil- 
mów, a zarazem nie przypominała żadnego 
a nich. Na dłuższą rozmowę dla waszego ty- 
godnika zgodzę się chętnie dopiero wówczas, 
gdy film ukaże się na ekranach. 


* 


Do pokoju reżysera wchodzi jeden z pra- 
cowników ekipy z wiadomością, że ostatnia 
silna burza zniszczyła część dekoracji plene- 
rowych w Józefowie pod Łodzią, gdzie wy- 
budowano klasztor i karczmę. Reżyser ma 
już nowe kłopoty. 
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OD STRONY 
INNEGO BRZ 


Korespondencja własna z Francj 


1, którzy mieli okazję 

przebywać na  francu- 

skim Lazurowym Wy- 

brzeżu — mają zapewne 

w oczach jego luksuso- 
wy i z lekka pocztówkowy obraz. 
CJ, którzy we Francji nigdy nie 
byli — być może spotkali się także 
z wizerunkiem Riwiery, utrwalo- 
nym na kartach pocztowych, ba- 
nalnym i uderzającym ostrością 
kolorów taką, że wydaje się nie- 
prawdziwy. 

A przecież taka właśnie jest 
owa Riwiera, kraina nastawiona 
na wszechstronność usług, świad- 
czonych zamożnym mieszkańcom 
wielkich hoteli i pensjonatów, 
kraina organizowanej i zorgani- 
zowanej przyjemności. Lazurowe 
Wybrzeże jest dla przypadkowego 
podróżnika dobrze funkcjonują- 
cym rajem, z gorącymi pryszni- 
cami, tysiącami samochodów, 
ekskluzywnymi lokalami i przy- 
rodą o intensywnych barwach. 

Oczywiście jest 1 inna Riwiera: 
małych i brudnych hotelików, 
nieciekawych kamienic czynszo- 
wych, Riwiera ubogich turystów 
i ubogich kochanków, wybrzeże. 
fabryk i warsztatów, doków i 
portów, dzielnic robotniczych, Ri- 
wiera smutnych dziewcząt. Ta 
Riwiera nie jest fotogeniczna. 
Nie ma jej na pocztówkach. Nie 
ogląda jej podróżnik obsługiwa- 
ny przez luksusowe hotele, pro- 
wadzony wzdłuż wybrzeża przez 
dobrze ułożonych przewodników. 

Lazurowe Wybrzeże nieraz by- 
ło tłem filmów. Hotele w Cannes 
Nicei czy Antibes często służyły 
za teren akcji rozmaitych utwo- 
rów ekranowych. 

Niełatwo byłoby w tych fil- 
mach odkryć inny obraz Riwiery 
niż ten banalny i konwencjonal- 
ny. Podobnie jest w dziedzinie 
dokumentów filmowych. 

Agnes Varda, jedyna bodajż 
kobieta pośród reżyserów francu- 
skich młodej generacji, a zaraze! 
jedna z pionierek „nowej fali 
dokumentalistka, skłaniająca się 
w swojej pracy do poetyckiego 
impresjonizmu, do romantyczne- 
go widzenia rzeczywistości, do 
zadumy i refleksji, stworzyła 
niezmiernie interesujący, cztero- 
aktowy film o Riwierze. Nazywa 
się ten film „Du cóte de la cóte* 
(Od strony Wybrzeża). 

Varda w swoim filmie świado- 
mie i konsekwentnie kompromi- 
tuje wszystkie konwencjonalne 
wyobrażenia o tym kraju. Ale nie 
posługuje się przy tym motywa- 


mi „innej Riwiery*, kraju ludzi 
skromnych i ubogich. Odwrotnie, 
wyszukuje obrazy jak najbardziej 
znane i same w sobie nieodkryw- 
cze, te właśnie z odkrytek z po- 
zdrowieniami dla rodziny, o bar- 
wach mocnych i niemal niepraw- 
dziwych, 

Te same hotele i pensjonaty, 
plaże i ogrody, bogate wille, bo- 
gaci ludzie, świat rozkrzyczane- 
go i rozśpiewanego karnawału, 
posągi i bulwary. 

I oto dzięki trzem czynnikom 
Varda wydobywa z tego banału 
„inny brzeg”. Nagle skąpane w 
słońcu plaże stają się smutne, mi- 
łość przypadkowa, ludzie puści, 
ulice przerażone, karnawałowa 
wesołość sztuczna i zorganizowa- 
na, bogactwo bezsensowne, luk- 
susowe hotele nudne, a posągi i 
ogrody wydają się intruzami w 
tym swiecie „na niby*. 

Bowiem Varda dokonała tego, 
że, nie kwestionując prawdziwo- 
sci landrynkowego pejzażu, na- 
wet dokumentując jego  ze- 
wnętrzną prawdziwość jak naj- 
skrupulatniej — odkrywa przed 
nami wewnętrzną pustkę tego 
świata, miraż złudzeń, kłamstwo 
nieustających wakacji, fałsz feerii. 

Napisatem o trzech czynnikach, 
z ktorych Varda utkała swą opo- 
wieść. Myślę o kącie widzenia 
kamery, o montażu, o komenta- 
1zu. Varda prowadzi kamerę po- 
pizez znane widoki tak, że Wy- 
cnwytuje z nich jakiś cień nie- 
znany, skrzywienie  niespotyka- 
ne, potem je zderza w montażu 
tak, by wywołać efekt często 
sprzeczny z pozorną treścią obra- 
zu, przeciwstawia sobie kolory, 
budując swoistą,  kontrastową 
dramaturgię barwy i dodaje ko- 
mentarz nieco liryczny, ironicz- 
ny, niekiedy wręcz drwiący czy 
szyderczy. 

Varda dokonała wielkiej sztu- 
ki i to sztuki odważnej. Przemó- 
wiła do widza materiałem jak 
najbardziej _ komunikatywnym, 
zgodnym z jego wyobrażenia! 
jego własną obserwacją. A j 
nocześnie z tego samego tworzy- 
wa ukształtowała zupełnie nowe 
wartości poznawcze, nową treść 
i nową formę. Dopiero oglądając 
krótki film Vardy rozumie się, 
jak banalne i mało przekonywa- 
jące, jak żenująco łatwe byłoby. 
przeciwstawienie sobie na ekra- 
nie Riwiery bogaczy i Riwiery 
biedoty, wybrzeża snobów i pla- 
ży ubogich. 


Zdjęcia z Cannes; Aleksander Jackiewicz 


e Francji wierzy się w Bressona. 

Jego nazwisko, zwłaszcza dla 

młodych, brzmi trochę jak hasło. 

Niewielu twórców o tak ubogiej 

filmografii (zrealizował tylko kil- 

ka filmów, z tego jedynie „Ucieczka skazań- 
ca* była sukcesem kasowym i wyszla pozu 
kina studyjne) — może się poszczycić tak 
bogatą bibliografią. O Bressonie napisano 
setki artykułów, studiów; ukazały się łakże 
dwie książki. ę 
Wokół Bressona i jego twórczości na- 
rosło szereg nieporozumień i przesądów. 
Jedni nazywają go „jansenistą", inni przy- 
pisują mu _ przeszczepianie  wizjonerskiej 
techniki żywotów świętych na grunt kinema- 
tografii. Sam Bresson powiedział o sobie w 
związku z „Pickpocketem* (filmie o mło- 
dym kieszonkowcu paryskim, którego filo- 
zofia małego „nadczłowieka* wali się, gdy 
nadchodzi miłość): „Nie jestem jansenistą, 
nie wierzę w Boga, ani w diabła, moja ety- 
ka nie jest zbudowana na religii, ale za- 


gadnienia moralne nurtują mnie aż do 
obsesji". 

Bresson pasuje do dzielnicy, w której 
mieszka; owa Wyspa Świętego Ludwika, 


okolica Quai des Bourbons, gdzieś między 
poczerniałym masywem Hótel Lambert a Ka- 
tedrą Notre Dame. Wieje tu, w tym średnio- 
wiecznym Paryżu, jakiś ziąb, nic dziwnego, 
że przestronny pokój-biblioteka reżysera za- 
opatrzona jest w kominek, w którym płoną 
szczapy drewna. Okna wychodzą na kamie- 
nisty bulwar Sekwany. Domy na Wyspie so- 
lidne, budowane przez starych rzemieślni- 


trzeba czasem powtarzać nieskończoną ilość 
razy, w ujęciu grają rolę centymetry. Kogo 
dziś stać na to? 


Owszem, niemal cala „nowa fala" we 
Francji powołuje się na mnie, ale w tym 
jest wiele nieporozumień. Na przykład taki 
film, jak „Do utraty tchu* Godarda. Film 
„elegancki* — uśmiecha się Bresson — nie 
ma tu niepotrzebnej techniki, ale jednak 
film ten jest na antypodach mojego stylu. 
Nawet nie uświadamiamy sobie, jak w filmie 
jesteśmy nadal teatralni, ile nas będzie kosz- 
tować oderwanie się od teatru. 


— Oderwanie się od teatru? Czy to ozna- 
cza dalszą redukcję roli słowa? 


— Absolutnie nie! Słowo w filmie jest ró- 
wnie ważne jak twarz, może ważniejsze. Ale 
chodzi o właściwy wybór słowa, a przede 
wszystkim o jego dźwięk, nad którym trzeba 
czasem pracować całymi dniami. 


Antyteatralność Bressona to przede wszyst- 
kim zniesienie „gry”. Aktor u niego nie może 
grać, musi być. Musi wyzbyć się gestu 
i mimiki. Świadomie stosówany gest jest 
atrybutem teatru, natomiast film może i po- 
winien wypowiadać się przez rytm zjawisk. 


— Nie znaczy to — mówi dalej Bresson -- 
byśmy musieli zrezygnować z aktorów za- 
wodowych i brać do filmu tylko amatorów, 
gdyż i amator często gra. Neorealiści uła- 
twiali sobie zadanie, gdyż albo brali akto- 
rów zawodowych, albo przynajmniej pod- 
kładali dialogi. Brzmienie słowa jest najważ- 
niejsze. Dubbing przy tym systemie jest 


ZBIGNIEW GAWRAK 


z__ najbardziej 
dramatycznych seen w 
filmie R. jona 


Bret 
mUcieczka / skazańca" 


Rozmowa z Robertem Bressonem 


ków, o tynku mocnym jak żelazo, kołatkach 
u drzwi, lśniących, czystych, dębowych 
schodach. Paryż narastał tu od wieków, pra- 
sował się i krystalizował jak marmur. Nie 
w tej dzielnicy przypadkowego, nic zbędne- 
go, zupełnie jak w filmach Bressona — prze- 
filtrowanych, nagich, odartych z wszelkiej 
ozdobności, kokieterii, popisu. 

A oto Bresson, siwiejący pan po pięćdzie- 
siątce. Rozmowa z nim nie ma, nie może 
mieć, charakteru wywiadu; myśl jego zdaje 
się posiadać jakąś własną, wewnętrzną ar- 
chitekturę. Jest to gawęda, czasem rozmowa 
artysty z samym sobą, czasem zwierzenie. 


* 
Nad czym pracuje obecnie? Pisze — jak 
sam mówi — scenariusz do nowego filmu. 


Właściwie przerabia go od początku do koń- 
ca, próbując dobić się jego „bogactwa”, Jego 
„Pickpocket" nie miał szerszego powodze- 
nia. 

— Istotnie — stwierdza Bresson — jest to je- 
den z moich filmów najbardziej hermetycz- 
nych. 

Czy jego wpływ na młodych twórców we 
Francji może przekształcić się w „szkołę"? 

Bresson w to nie wierzy. , 

— W moich filmach chodzi nie tylko o sztu- 
kę, ale także o niesłychanie trudne rzemiosło. 
Zdjęcia uliczne, w środowisku naturalnym. 


morderstwem. Moje filmy nie nadają się do 
dubbingu; dlatego tak trudna jest ich dy- 
strybucja poza Francją. 

Jak należy rozumieć Bressonowską kon- 
cepcję „filmu autorskiego", będącego od po- 
czątku do końca dziełem jednego twórcy? 

— Jasne —powiada reżyser — że artysta sam 
przede wszystkim musi stworzyć scenariusz. 
Jest to sprawa pod każdym wzalędem fun- 
damentalna, trzeba bowiem temat najpierw 
przeżyć, poznać ludzi, zaprzyjaźnić się z ni- 
mi, odnaleźć w nich siebie. Tak było z „Pa- 
miętnikiem wiejskiego proboszcza”, Napisa- 
łem scenariusz, bo sam mieszkałem wśród 
tych ludzi, na prowincji, znałem ich. 

Bresson mówi: — Trzeba kochać osobę, któ- 
rą się wybrało, potem odnaleźć w niej sie- 
bie, przez to samemu być z nią na ekranie. 
O tyle film jest autobiograficzny. Badanie 
człowieka od zewnętrznych objawów do we- 
wnątrz daje mało. Badanie człowieka od 
wewnątrz aż po zewnętrzne reakcje daje 
pełnię. 

Dopiero potem można myśleć o realizacji 
Źródłem filmu jest przyroda, prawda, czło- 
wiek, ale pamiętajmy, że film jest sztuką 
tworzenia, a nie sztuką reprodukcji. Trzeba 
więc łowić surowe, autentyczne elementy rze- 
czywistości, ale potem należy je rozszcze- 
piać, izolować. budować nową konstrukcję, 
Film jest znacznie bliższy malarstwu i mti- 
zyce, niż teatrowi i literaturze, 


Oto Bressonowska koncepcja „filmu głę- 
bokiego", „stylu", „pisania na ekranie", 

Mówi: — Trzeba w filmie szukać. wibracji, 
która istnieje w malarstwie, trzeba szukać 
rytmu. 

Dlatego kocham muzykę. Dawniej — 
wspomina — na równi stawiałem Beethove- 
na i Chopina. Dziś chętniej słucham Chopina. 
To wielki wynalazca! 

Zapytuję Bressona, czy nie sądzi, że nie- 
które zbieżne z nim linie stylistyczne można 
znaleźć w dziełach dawnych awangardzistów. 
Bressonowi trudno na to pytanie odpowie- 
dzieć. Prawie nie ogląda filmów, nawet sta- 
rych. 

Sądzi, że jego styl zaczyna się dopiero od 
„Pamiętnika wiejskiego proboszcza". — Po- 
przednie filmy, np. „Damy z Lasku Buloń- 
skiego" były także „teatralne". 

Jeszcze parę słów na temat ogólnej sy- 
tuacji w kinematografii. 

— Cóż — mówi Bresson — musimy pocze- 
kać! Przewrót kiedyś przyjdzie, prawdziwa 
sztuka filmowa (za którą uważa tylko „film 
autorski") — zwycięży. Dziś jesteśmy jeszcze 
w okresie filmu-spektaklu, a nie filmu-sztu- 
ki, a właściwie najważniejsza jest telewizja. 
Filmy na razie to — autorzy dialogów, akto- 
rzy, producenci, słowem „fabryczka". _Na- 
rzeka się wszędzie na brak scenariuszów. 
Gdyby nie było fabryczek, byłyby wszędzie. 

Są. 
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NAJWIĘKSZE 
WIDOWISKO 
ŚWIATA 


to lat temu w amerykańskim świe- 

cie cyrkowych sensacji i atrakcji 

jarmacznych królował  niepodziel- 

nie Tomasz Fineasz Barnum, nie- 

dościgniony „model widowiskowego 
przedsiębiorcy. Był to człowiek, o którym 
nie bez racji mawiano, że cieszy się w swym 
ojczystym kraju większą popularnością, niż 
prezydent, Abraham Lincoln. Znały zresztą 
Barnuma nie tylko Stany Zjednoczone, ala 
i cały świat. Możni i szaraczkowie, dwory 
królewskie i arystokratyczne pałace, miesz- 
czanie i wielkomiejski proletariat. W Nowym 
Jorku, Chicago, Paryżu, Londynie, Madrycie 


'* 1 szczerych dzieł kine- 
ACZLÓ)  zagómicznej żę: 
statnich lat. Poza głośnym 


ZNACZENIE. „ niers" atakują gwałtownie da- nic) o. ma „shicawe” (cię. 
DU CINEMA* wne — „literackie" 1 .tea- móiący © dyskryminacji ra” 
tralne" tradycje kinematogra- Sowej! (któ: płezyzaznE ny 


Alain Tanner, który przez fli 
szereg lat bawił w Anglii, 

gdzie próbował wraz z mło- 
dymi twórcami „Free Cine- 
ma* włączyć fm .w irąg 
spraw spoleczn:ch". porównu- 
jąc ambicje —..socjologiczne* 
Anglików z tym. co widzi we 
Francji 1 na lamach szwaj- 
carskiej „Gazette de Lausan- 


francuskiej, 


oglądają się 
przede wszystkim na kinema- 
togratie_ amerykańską, w_ któ 
rej widzą od początku „.prze- 
wagę obrazu nad scenariu- 
szem”, gślepi na _ fakt. 
Ameryce — bardziej niż gdzie 
indziej — film oparty jest na 
zasadzie podziału pracy 1 speł 
nia wymogi producenta. Zna- 
cznie pozytywniej ocenia T. 
a 


i stu innych miastach. Do dziś dnia naj- 
większy amerykański cyrk występuje pod 
firmą „Barnum and Bailey", a samo nazwisko 
Barnum jest niemalże symbolem niezwykłej 
krainy, zaludnionej przez egzotycznych lu- 


dzi i obfitującej w egzotyczne zwierzęta. 
Największe, najwspanialsze, najbardziej 
urozmaicone widowisko świata — oto, co 


stworzył Mr. Tomasz Fineasz Barnum. 
Bledną i nikną wobec jego programów 
wszystkie „Ben-Hury*, cirferamy i poliwizje. 
Nie należy zapominać, że rekordy nadzwy- 
czajności (a często i bluffu) padły już w 
XIX wieku. 

Urodził się mistrz Barnum przed 150 la- 
ty — 5 lipca 1810 roku, w małej osadzie Be- 
thel, w stanie Connecticut. Żył długo, a przez 
całe swe ruchliwe życłe tworzył i organizo- 
wał widowiska, otaczał je odpowiednią re- 
klamą i eksploatował do ostatecznych granic 
możliwości we wszystkich krajach świata. 
A zaczęło się wszystko od pewnej Murzynki, 
zwanej „Ciotką Joice Het". Ta wysuszona, 
podobna do mumii staruszka, nie wypuszcza- 
jąc z ust fajki, przedstawiana była przez ja- 
kiegoś impresario jako piastunka George'a 
Washingtona. Barnum odkupił od przedsię- 
biorcy prawa do Murzynki i wylansował ją 
jako najstarszą żyjącą osobę na świecie. 
Wiek lat 161, a — jak głosiły reklamowe 
anonse — od 120 lat pali tytoń. Drobnostka, 
że to wszystko było ordynarną blagą. Sam 
Barnum zresztą zmobilizował przeciwko so- 
bie prasę, uważając — i chyba słusznie — 
że im więcej hałasu, tym więcej pieniędzy. 

Potem przyszła epoka „Amerykańskiego 
Muzeum* w Nowym Jorku — jedynego w 
swoim rodzaju jarmarcznego bazaru, w któ- 
rym można było oglądać iluzjonistów, dzikie 
zwierzęta, kobietę z brodą i ostatni cud na- 
tury — zabalsamowaną syrenę, którą z otchła- 
ni Pacyfiku wyłowił „znany naturalista pro- 
fesor Griffin". Ludzie do „Amerykańskiego 
Muzeum* walili — jak to się mówi — drzwia- 
mi i oknami. 

Barnum już wtedy był wielki, ale prawdzi- 
wym olbrzymem stał się dopiero wtedy, gdy 
spotkał na swej drodze najmniejszego czło- 
wieka na świecie — karzełka Tomcia Kciuka, 
mierzącego 97 centymetrów wzrostu, Gene- 


już w świecie filmem „Come 
Back Africa" (Wróć Afrykol) 
Lioneła Rogostna, zalicza 


rego 

tylko 1 tysięcy dolarów) oraz 
średniometrażówkę „Pull My 
Daisy* Roberta Franka | Ro- 
berta Leslie. Ten ostatni film 
— do którego komentarz na- 
pisał znany pisarz J. Kerouac 

— jest bezlitosnym doiumen- 
tem. ukazującym oi 
nihilistycznej postawy 
śel' miodzieży, amerykańskiej 
(„beat ch calkowity 
Sdwrót tej kat młodzie- 
ży od” życia, jej taktykę bier- 
mego 0] 1 negacji Jakiej” 


że w 


rał — bo tak go nazwał jego protektor — 
Tomcio Kciuk podróżował z Barnumem po ca- 
łym świecie, popisując się przed królową 
Wiktorią parodią Napoleona, a przed kró- 
lem Ludwikiem Filipem, francuskimi pio- 
senkami. Wesele Tomcia z karliczką Lavinią 
Warren (wzrost niecałe 80 centymetrów) zo- 
stało zorganizowane przez Barnuma w No- 
wym Jorku z rozmachem, nie ustępującym 
przyjęciom Mike Todda, a prezęnty młodej 
parze przysłali, między innymi, prezydent 
Lincoln i bankier Vanderbilt. 

Nie starczyłoby miejsca, by opisać wszyst- 
kie imprezy Barnuma. Było ich wiele i o 
ogromnej różnorodności. Ze Sztokholmu za- 
angażował Barnum — Jenny Lind, świetną 
śpiewaczkę operową, zwaną „ziemskim sło- 
wikiem i niebiańskim aniołem", z Paryża 
sprowadził dioramę, przedstawiającą pogrzeb 
Napoleona, a z Londynu — słonia giganta, 
nazwanego Jumbo. Pływające żywe wielo- 
ryby w basenie na Madison Square stały się 
po wielu latach natchnienfem dla filmowego 
wieloryba Walta Disneya. 


Barnum szybko dorabiał się milionów, pt- 
tem bankrutował, tracił cały swój majątek 
w pożarach i katastrofach, i znowu zaczynał 
od nowa. Na parę lat przed śmiercią, mając 
lat prawie osiemdziesiąt, bawił ze swym cyr- 
kiem w Anglii i osobiście pokazywał się na 
arenie, zapowiadając poszczególne numery. 
Kiedy ktoś nieopatrznie zapytał, czy go to 
nie męczy, taką otrzymał odpowiedź: „Cyrk 
Barnuma bez Barnuma? Ależ byłaby to taka 
sama katastrofa, jak przedstawienie „Ham- 

(* bez ducha ojca Hamleta", 


W roku 1891 pracowity i energiczny Mr. 
Tomasz Fineasz Barnum rozstał się ze świa- 
tem. W trzy lata po jego śmierci Edison za- 
pisał na taśmie kinetoskopowej pięć nume- 
rów z „Cyrku Barnuma'* — egzotyczne tańce 
z Samoa, Fidżi, Cejlonu i Indii oraz występy 
fakira i karzełka. Był to pomost przerzuco- 
ny pomiędzy starym światem aren cyrko- 
wych, music-hallów i gabinetów figur wo- 
skowych i nowym, rodzącym się światem 
ekranów, gwiazd filmowych i Hollywoodu. 
Kończyła się epoka Barnuma, zaczynała siz 
era Cecila B. De Mille'a. 


Jedi pozostaje z tym spo- 
leczeństwem w absolutnej nie- 
zgodzie. Indywidualizm prze* 
ksztalca się w pełny egocen- 


l do rewolty, a tym 
samym do możliwości pojed. 
nania się z samym e 
społeczeństwem, lecz 

lacji, rozkoszowania 
kzdcacją otaczającego: frodo- 
wiska  (...) Tylko niewielu 
twórców. m. in. Truffaut prze- 
łamuje ten izolacjontzm. 
Odpowiedzialność za ten 
stan rzeczy ponosi — zdaniem 
Tannera — głównie miesięcz- 


Doniol-Valeroze. Rivette), wy- 
wiera magiczny niemal wpływ 
na współczesną kinematogra- 
lię francuską, ksztakuje spo- 


ktrynę 


4 


przedstawiciełe 


ści młodzi. ambitni, niezależ- 
ni od producentów 1 kapitału 
filmowego (stwierdzenia Tan- 
nera pokrywają się w dużym 
stopniu z tym. co mówi Bres- 
son w zamieszczonej w tym 
numerze naszega tvsodnika 
rozmowie. przeprowadzonej 
przez red. Z. Gawraka. patrz 
str. 12). 


AMERYKAŃSKA 
„NOWA FALA"? 


duktem naszej wyobraźni — 
pisze George N. Fenin_w „Ci- 
nema 60* (nr 47). Zmeczeni 

ciągle napływającą z 


twórczym otrzymałyby najwy- 
tej notę „ ch", zysku- 
Ją miano „wybitnych”. 
czywistości, w chwili obecnej, 
reslizuje się w USĄ bardzo 
filmów wartościowych. 
Zrealizowanie dobrego filmu 
ze wszystkich stron 

na tyle trudności, że należy 
czy w 1560 roku powi- 

tamy ' narodziny  amerykań- 
skiej „nowej fati". Ale nie 
spleszmy się z wnioskami (...)- 


kolwiek twórczości (...). 


EKSPANSJA 
NIEMIECKIEGO KAPITAŁU 
FILMOWEGO 


Thomas, Lenolt" przypomina 
w paryskim „L'Express* (26.V) 
listę nowych  współprodukcji 
francusko-niemieckich: m. in. 
filmy „Sans tambour ni trom- 

ka 'ąbkci) 


początek starannie przygoto 
wanej ofensywy** (...) Zdaniem 
autora. jeżeli wszystko pó) 
gzie tak. jak planuje p. Arno 
Hauke z „Ufy* — to francu- 
ski przemysł flimowy w _naj- 
naturalniejszy sposób zamie- 


H nl się w przemysł niemiecki. 


Autor przypomina  historycz- 
ne cytaty z przemówień LU- 
dendorifa 1 Goebbelsa. śwlad- 
czące o wadze, jaką imperia- 
lizm niemiecki przywiązywał 
zawsze do filmu. Choć dziś 
kinematografia niemiecka jest 
mierna artystycznie. jej eko- 
nomika jest kwitnąca. Pozwa- 
la to niemieckiemu kapitałowi 
fiimowemu nie tylko finan- 
sować coraz wtęcej współpro- 
dukcji, ale myśleć także o 
wykupieniu we Francji części 


z. G. 


Osiemnastoletnia Ewa Zamarska z Krakowa. 


KONKURS ZESPOŁÓW 
AUTORÓW FILMOWYCH 
I „FIL MU” 


„Piękne dziewczęta 
— na ekrany!" IU 


( 


Zdjęcia: Paul Soulignac 
Muzyka: Guy Beart (L'eau vive) 


Wykonawcy: _Hortense 
Pascale Audret, kuzynka z Ro- 
chebrune — Andrće Debar, 
wuj Simon — Charles Biavet- 
te, wuj z Cavaillon — Arius, 
ciotka z Cavailion — Milly 
Mathis, kuzyn z Cavaillon — 
Maurice Sarfati, kuzyn z Cha- 
teau — Arnoux Panise, jego 
żona — Madeleine Silvain, 
wuj z Merindo! — Hubert de 
Lapparent, ciotka z Mertndol 
— Helene Gerber, wuj z Ro- 
chebrune — Moncorbier, jego 
żona — Germaune Kerjean. 
jego syn — Robert Lombard. 


Produkcja: „Fitms_Caravel- 
le* (Francja) — 1050. 


* 


SE awake Siklealić > ŻYWA WODA fDZIEMY 


DO KINA 


ZJEDNOCZONY 
INSTYTUT 
BADAŃ 
JĄDROWYCH 


(Objedinionnyj Institut) 
Jadernich Issiedowanii) 


Barwny. panoramiczny film, 
na pół dałumentalny, Do je- 
5o fabuły — o bogatym Ko- 
pciuszku, którego chce zgla- 
dzić zachłanna na _ pieniądze 
rodzina — można mieć wiele 
zastrzeżeń. Piękno _ałpejskie- 
go pejzażu. rysunek środowi- 
ska — pasterzy, rybaków 1 
myśliwych, zamieszkujących 
zórny bieg rzeki Durance — 
rekompensują braki lego, w 
sumie interesującego filmu. 


Scenariusz: 
! D. Antonow 

Reżyserla: D. Antonow i D. 
Bogolepow 

Zajęcia: F. Afanasjew, A. 
Kosatkin i W. Wasiliew 

Produkcja: Wytwórnia FU- 
mów Popularno - naukowych 
w Moskwie (ZSRR) — 1958. 


W. Paramonow 


* 


Rzeczowy reportaż o miaste- 
czku atomowym Dubnie w 
Związku Radzieckim, gdzie 
pracują uczeni dwunastu kra- 
jów. m. in. uczeni polscy. 


ZAKOCHAŁA 
SIĘ DZIEWCZYNA 


(Ona was lubit) 


OBEJRZEĆ 


Scenariusz: W. Pollakow 

Reżyseria: S. Dlerewlanski | M. Susłowicz 
Zdjęcia: W. Burykia i K. Ryżow 

Muzyka: W. Solowiow-Siedoj 
Wykonawcy: Kanarejkin — G. Wicin, Olga 
— imna Kmit, Anna Iwanowna — L. Sucha 
rewska, Tamara — T. Nosowa, Uchow 
A. Szirwinót, Pyinikow — I. Dmitriew, Pa: 
weł — E. Lebiediew. 

Lenfllim" (ZSRR) — 1959. 


w poniedziałek, 4 lipca 

godz. 20.35 — Teatr Telewizji: „Fantazjo* Alfreda 
de Musset w przekładzie Boya. w adaptacji i reży- 
serii Maryny Broniewskiej. Rolę tytulową odtworzy 
Ignacy Gogolewski. Wystąpią także: Kaiarzyna Ła- 
niewska, Jadwiga Kurylukówna, Tadeusz Kondrat. 
Mieczysław Czechowicz i inni; 


w środę, 6 lipca 
ż w kosmosie* 
zen | ore nry Sport, ogród zoologiczny 1 milość młodej godz. 18.45 — „Z otchłani wieków”, reportaż z Mu- 
'owskij. Produkcja: „Mosnaucz- sportsmenki do patentowanego niezdary. Ko- zeum Archeologicznego w Poznaniu; 
(ZSRR) —- 1969. Interesujący film mediowe sytuacje i gagi nie zawsze najwyż- 
RUROWY szej próby 1 mało oryginalne. Dobre tempo. p czacie UiYSY 
godz. 19.25 — „Wspomnienie o gwiazdach". skła- 
a dany program filmowy z udziałem Jadwigi Andrze- 


Jewskiej. Elżbiety Barszczewskiej, Jadwigi Smosar- 
skiej 1 innych; 


SZALONA NÓC ne Andrzeja, wydrzyńikiego" „omamy o tammond 


w reżyserii Jerzego Uklei; 


(Musica en Ia noche) w sobotę, 9 lipca 
godz. 21.15 — program rozrywkowy z Berlina 
(transmisja); 

Reżyseria: Tito Davison 

Zdjęcia: Alex Philipa w niedzielę, 10 lipca 

Wykonawcy: Balet Katherine Dunham, Car- 
godz. 14.35 — sprawozdanie z trójmeczu lekkoatt 

men Amaya i balet Chielo la Rue, orkiestra tycznego mężczyzn NRD — Polska 7 Wagry eaiec 


-inon Modejara oraz soliści: Evangelina Eli- misja z Berlina): 

zondo, Lupe Serrano, John Krize, Lola Bel- godz. 18.35 — Teleturniej „Kobieta i mężczyzna”. 
tran, Maria Victoria, Annabella  Gulterrez, 
Miguel Manzano. 

Produkcja meksykańska — 1956. 


Dodatek: „Mic - Mac* (tytul orygi- * |ZWL. le 
nalny). Scenariusz: J. Guicharneaud, Re- RO: ĄZANIE QUIZU Z FILM-iku 23 (27): 
żyseria: Jean Beranger. Zdjęcia: Jacques Składanka rewiowa 0 nierównej wartości. 

Lang. Wykonawcy: Roger Desmare, | Obok dobrych występów tuneczno-muzyc- _ 1 — od 1958 r., 2 — podbój północno-amerykańskich 
dakeja: oceni Sac Tesikkdene de | nych. komponowanych pomysłowo pod wzglę- prerii przez cywilizację, 3 — „Potępieniec", „Grona gnie- 
Fiim* (Francja). Zabawna i pomysłowa | dem plastycznym. są tu fragmenty zdecydo- wu”, „Zielona dolina", „Spokojny człowiek”, 4 — ponad 
pantomima naśladująca komedie filmo- | wanie słabsze. zatrącające swym układem 300, 5 — Hayley Mills. Fotos Elizabeth Taylor otrzy- 


we z lat 1910 — 1914. © szmirę. Kolor — świetny technicznie. muje Zofia Cicha, Szczecin, ul. Strzelecka 9/5a. 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Fiimowe. ADMINI- 
STRAQCJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-69. Zamó- 
wienia ma prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesląca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę- 
4y pocztowe, listonoszy oraz Oddziały 1 Delegatury „Ru- 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski 
(ced. grat), Bolesław Michałek, Jerzy Peltz (sekretarz red.). 
REDAKCJA: Warsrawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23. Te- 
lefony: redaktor naczelny — 635-85. Centrala — 06251 i 672-51. 
Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 3%, dział ra- 


graniczny — w. 472, dział graficzny — w. 274. chu*. Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Ze- na konto PKO Nr 1-6-1606029 Centrala Kolportażu Prazy | Wy- 
społy Realizatorów Filmowych, Centralna Agencja Fotograiczca, IM dawniectw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
Malek-Jarosińska, A. Kobyliński, T. Kubiak, L. Łożyńsi ; kwaxtainej 2250: 6; 7 
w. Werbicka, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Mosfilm' aty: R Waa s półrocznej rocznej 150 zł. Cena pre- 


mumeraty ra granicą jest © 40 procent droższa od ceny podanej 


neteiere' a , „Pal 
Keine rely er opad lat pk og wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 


Match", „Unitrance* (Francja), „Sie und Er* (Szwajcaria), „Uni 


ted Press International", „20-th Century Fox« (USA), „Luxfilm: TYGODNIK kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kólportażu Wy- 
kwiochyj, archtwam. h dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, 

Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęstodrukowe RSW „Prasa” War za pośreduictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024. Egzem- 
*rawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 180.06 egr. Zam. Bi. C-55 plarze zdczaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
JNumer oddano do druku 77.VI.1960 r. tażu Prasy | Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 
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anóódokicców, 


Korzystamy z okazji artykułu o filmie Agnes Varda (Od 
strony innego brzegu) zamieszczonego na str. 12, by opubli- 
kować kilka zdjęć z francuskiej Riviery, wykonanych w cza- 
sie festiwalu w Cannes przez red. Aleksandra Jackiewicza. 
Znajdziecie na nich m. in. Basię Kwiatkowską, Anthony'ego 
Quinna i Japonkę — Yoko Tani. 


